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Czy oskarżony strzelał6

do kogokolwiek?

JWiesieiy, nie
ŁÓDŹ (PAP). W trzecim dtóu rozprawy, toczącej się przed

Wojskowym Sądem Rejonowym w Łodzi, przeciwko organizatorom
i kierownikom terrorystycznej oranizacji „Konspiracyjne Wojsko
Polskie", sąd kontynuował przesłuchanie dalszych oskarżonych.
Pierwszy zeznawał osk. Albin Ciesielski, pseud. „Okrzeja". Brał on

udział w potyczce z oddziałem Wojska Polskiego, w licznych napa­
dach na posterunki MO < spółdzielnie, jak również w znanym na­
pa dz e na więzienie w Radomsku, z którego bandyci uwolnili 50

z

Sprawa rozbrojenia w ONZ
Wczoraj na posiedzeniu podkomisji

redakcyjnej, na której byli obecni

przedstawiciele: ZSRR, USA i Wiel­
kiej Brytanii postanowiono: dołączyć
sprawę kontroli nad liczebnością ar­
mii do ogólnego planu rozbrojenia.

Przewodniczący Zgromadzenia za­
proponował nowy tekst rezolucji
przewidującej, że wszyscy członko­
wie ONZ złożą na następnej sesji
sprawozdanie ze swych poczynań w

związku z wykonaniem zaleceń, do­
tyczących ograniczeń zbrojeń, mię­
dzynarodowej kontroli liczebności

wojsk i wycofania wojsk z obcych
krajów.

♦

Prymas Polski kardynał Hlond wraca do Polski. Z Jakimi nastawie­
niami?

Nastawienia i dyrektywy, które przywiózł z Watykanu kardynał
Hlond po wyzwoleniu Polski, a które starał się zrealizować na odcinku

wewnętrznej polityki, nie przyniosły korzyści Kościołowi, natomiast wy­
wołały sztuczny dysonans między Państwem i blokiem demokratycznym
z jednej strony, a hierarchią kościelną z drugiej. Nieporozumienie pole­
gało na tym, że Kościół nie chciał zrozumieć zaszłych w Polsce zm‘an,
do reform społeczno-gospodarczych odniósł się niechętnie i często starał

się podważyć ich nieodwołalność.
Duży wpływ na wzajemny stosunek Państwa i Kościoła będzie miała

wypowiedź Prezydenta Bieruta o poszanowaniu wolności Kościoła. Poza

tym zaciekawia nas, jaki wpływ w praktyce wywrze wizyta kardy­
nała Hlonda w Watykanie i w jakim stopniu zajdą zmiany w stanowisku
hierarchii kościelnej wobec zagadnień ogólno-politycznych 1 ogólno-pań-
stwowych.

„Tygodnik Powszechny" — organ krakowskie] Kurii Metropolitalnej
— właściwie odsłonił karty. Żada mianowicie utworzenia partii katolików.

W Polsce nie ma dziś partii antykatolickiej. Trudno sobie wyobrazić
zresztą taką partię, która by występowała przeciw S00/o obywateli Pań­
stwa — katolikom. „Tygodnikowi Powszechnemu" nie chodzi o obronę
katolicyzmu, chodzi mu o wprowadzenie do naszego życia wewnętrznego
nowego czynnika — katolicyzmu politycznego... Czy byłby to objaw ko­
rzystny dla Kościoła w Polsce? Watujmy.

Przykład stosunku Episkopatu do Stronnictwa Pracy dowodzi, że siły
polityczne, które by chciały wypłynąć pod osłoną autorytetu Kościoła,
nie sprzyjają rozwojowi Polski ludu pracującego. A kto twierdziłby że
inne siły doszłyby do głosu w sprawach „katolicyzmu politycznego"?

więźniów kryminalnych, część
Na pytanie przewodniczącego os­

karżony Ciesielski oświadcza, że u-

ważał dokonane przez organizację
zbrodnie tylko za przypadkowe, a nie
za skutek jakiejś ustalonej metody
działania. W rezultacie krzyżowych
pytań oskarżycieli osk. przyznaje je­
dnak w końcu. ■że organizacja miała
ściśle określone wytyczne działania,
które były mu dobrze znane.

Z kolei zeznaje osk. Marian Knop,
pseud. „Własow". Jak wyjaśnia os­
karżony oddział „Ponurego" za­
mordował oficera Armii Ludowe!,
działającego pod pseud. „Jastrząb". Z

dalszych zeznań oskarżonego wyni­
ka, że brał on udział w zabójstwach
dwóch funkcjonariuszy UB w Ra­
domsku. jako też w zabójstwie ofice­
ra radzieckiego.

Prokurator: Czy oskarżony sam o-

sobiście strzelał do kogokolwiek?
Oskarżony (dosłownie): Niestety,

taki wypadek nie zaszedł.

Oskarżony Bobrowski będąc na

stanowisku komendanta obwodu,
zwerbował do organizacji szereg o-

sób. a m . in. zasiadającego obecnie
na ławie oskarżonych* Antoniego Bar-
tolika, pseud. „Szary", któremu zle­
cił utworzenie oddziału boiowego p.
nazwą „Służba Ochrony Społeczeń­
stwa’ (SOS) z zadaniem „prowadze­
nia akcji zaopatrzeniowej" dla orga­
nizacji. Oddział ten na rozkaz oskar-

nich werbując do bandy.
żonego dokonał licznych napadów,
m. in. na elektrownię miejską w

Sieradzu. W życiu jawnym osk. Bo­
browski był członkiem PSL w Siera­
dzu. Swoją decyzję wstąpienia do
PSL tłumaczy on chęcią „poznania"
tego stronnictwa. Ponadto oskarżony
powołuje się na rozkaz na piśmie
wydany przez „Warszyća", aby człon­
kowie jego organizacji wstępowali do
PSL.

1262 oficerów-kolaboracjonistów

w
PARYŻ (Obsł. wł.) Z chwilą, kiedy

nie udał się. plan, by nakłonić Anglo-
sasów do podjęcia krucjaty przeciw
Bułgarii i oderwania od niej części

10 lutego 1947 roku w Paryżu
podpisanie traktatów pokojowych

armii greckiej

Przyjazd charge d^ffaires

Argentyny do Warszawy
WARSZAWA (PAP). W dn u wczo­

rajszym przybył do Warszawy charge
d'affaires Argentyny w Polsce Fran­
cisco Ernesto Maffei.

Maffei jest profesorem uniwersyte­
tu w Laiplata . profesorem Argentyń­
skiego Kollegium Gospodarczego Na

wydziale humanistycznym wykładał
filozofię i log kę.

.Warszawa jest jego pierwszą pla­
cówką dyplomatyczną.

ŁONDYN (Obsł. wł.) Ministrowie spraw zagranicznych
„Wielkiej Czwórki" ustalili na wciorajszym posiedzeniu, że

podpisanie traktatów pokojowych z Włochami, Finlandią, Wę­
grami, Rumunią i Bułgarią odbędzie się 10 lutego 1947 r. w Pa­
ryżu. Z drugiej strony udział w podpisaniu traktatów wezmą

przedstawiciele ZSRR, USA, W. Brytanii i Francji.
Sumę odszkodowań, którą zaproponowała Wielka Bryta­

nia a którą mają zapłacić Niemcy, określa się na 2 i pół mi­
liarda funtów.

Życie Murzyna... kosztuje
200 dolarów

NOWY JORK (PAP). Jak donosi

prasa amerykańska przed sądem fe­
deralnym w Danville w Stanie Illi­
nois toczyła się rozprawa przeciw­
ko 9 Amerykanom, którzy w roku
1942 zamordowali Murzyna, który
zajrzał przez okno do jednego z do­
mów i przeraził swoim nagłym uka­
zaniem się właścicielkę mieszkania.
Sąd miejscowy odmówił rozpatrywa-

otwarta przv odgłosie strzałów

nia sprawy, wobec czego została ona

przekazana sądowi. federalnemu. . O -

brońca oskarżonych twierdził, iż

postępowanie ich wobec Murzyna,
który przeraził .białą kobietę nie no­
si cech przestępstwa. Sąd federalny
uznał ich jednak winnymi pogwałce­
nia praw obywatelskich i za pozba­
wienie życia człowieka skazał każde­
go z oskarżonych na karę pieniężną
w wysokości 200 dolarów.

4
La Guardia wzywa

do dalszego okazana pomocy
WASZYNGTON (PAP). Na wtorko­

wym posiedzeniu Rady UNRRA dy­
rektor generalny La Guardia wygło­
sił płomienne przemówienie, w któ­
rym wzywał do dalszego udzielenia

pomocy państwom zniszczonym przez
wojnę po zakończeniu działalności
UNRRA.

jej suwerennego terytorium, reakcyj­
ny rząd grecki zwrócił się do Rady
Bezpieczeństwa ze skargą, że północ­
ni sąsiedzi Grecji (Bułgaria, Jugosła­
wia, Albania) udzielają zbrojnej po­
mocy Albanii.

Mimo, że wczoraj zajmowano się
jedynie sprawami proceduralnymi,
związanymi z tą skargą, już ujawni­
ły się sympatie i antypatie. Delegat
angielski przezornie powstrzymał się
od ataku na sąsiadów Grecji, aby z

kolei nie sprowokować zapytania, jak
długo mają zamiar pozostać w Gre­
cji wojska angielskie, których ewa­
kuacja była sygnalizowana na czas

po wyborach, a później po ogłosze­
niu monarchii.

Do udziału w posiedzeniach zostali

zaproszeni przedstawiciele Grecji i

Jugosławii, jednak bez prawa głosu
Natomiast przedstawiciele Bułgarii i
Albanii będą mogli złożyć tylko o-

świadczenie.

Prasa francuska zwraca uwagę na

masowe zwalnianie z armii greckiej
oficerów o poglądach
nych, a zastępowanie
kolaboracjonistami. I

greckiej służy obecnie

którzy dowodząc oddziałami ąułslin-
gowskimi w czasie okupacji niemiec­
kiej, byli czynnie zitsngażowani w

zwalczaniu ruchu narodowo-wyzwo­
leńczego.

demokratycz-
ich oficerami-

tak w armii
1262 oficerów,

Antybrytyjska
demonstracja

we Włoszech
RZYM. Jak komunikuje włoska a-

gencja prasowa Ansa w Padwie do­
szło we wtorek dnia 10 bm. do anty-
b.rytyj6kiej demonstracji. Żołnierze
brytyjscy otworzyli ogień z karabi­
nów maszynowych na demonstran­
tów. Jak donosi Ansa, w czasie de­
monstracji 6palono lub zniszczono
przynajmniej 50 brytyjskich samo­
chodów wojskowych. Około 200 o-

sób odniosło rany w zajściach po­
między źołmerzami brytyjskimi a lu­
dnością cywilną. W szeregu miejsco­
wości we Włoszech miały ostatnio

miejsce incydenty pomiędzy wojska­
mi państw sojuszniczych a włoską
ludnością cywilną. Uważa się, że in-

cydenty te wywoływane częstokroć
przez żołnierzy alianckich tłumaczą
antyalianckie nastroje w Padwie.

*

Czy chodzisz
do teestry?...

Jeśli tak...
...to zgłoś swój udzśał

w naszej ankiecie.

Szczegóły na str. 2

PARYŻ (Obsł. wł.) W Indach roz­
poczęły się obrady Konstytuanty, a

Zarazem... na ulicach Kalkuty policja
angielska dała ognia do tłumu, do-

aiagającego się pełnej niepodległości
<Ua tego olbrzymiego kraju.

W obradach Konstytuanty n.e bio­
tą udziału przedstawiciele Ligi Mu­
zułmańskiej. Jej przywódca Jinnah
oświadczył jeszcze raz, że Muzułma­
nie nie mogą żyć w państwie, w któ-

tym by byli zma.joryzowani przez
Hndusów, a politycznie przez partię
kongresową. Jinnah dalej żąda statu-

ta dominium dla Pak!stanu, zamie-

Wcałego przez Muzułmanów.
Obradom przewodniczy Pandit Neh-

tu. Otworzył je wicekról Indyj —

I Wavell. I tu — na wstępie tak długo
[ Uporczywie reklamowanej sielanki-

■Wusto-angietekiej •=• ©kazało się,

że Anglicy woale nie czują się zobo­
wiązani żadnym , poróżum.eniem
dżentełmeńsk.m („gentlemen'6 under-

standing"). Wicekról Wavell nie na­
zwał Pandit Nehru premierem, a je­
go współpracowników ministrami.
Pandit Nehru okazał się wiceprze­
wodniczącym Rady Przybocznej w-

ce-króla Indii.

Posłowie byli zainteresowani ter­
minem wycofania wojsk angielskich
z Indii. W.adomości bowiem, które

opublikowała prasa wskazują raczej
na wzmacnianie pozycyj obronnych
w Indiach. Tak zwany plan ,.C" prze­
widuje przybycie do Indii z końcem
1946 r. 18 eskadr lotniczych, w tym
6 eskadr ciężkich bombowców.

Wicekról Wavell nie odpowiedział
jeszcze na te zarzuty.

♦
UCZCZENIE PAMIĘCI
ANDRZEJA STRUGA

ŁÓDŹ (PAP). Staraniem zarządu
wojewódzkiego TUR w Łodzi odbyła
się w sali Centralnego Robotniczego
Domu Kultury Akademia ku czci An­
drzeja Struga, z okazji dziewiątej
rocznicy jego zgonu.

Byli SS-mani fabrykowali
kiełbasy z mięsa ludzkiego

BUDAPESZT. Dawni członkowie
SS, aresztowani przez władze wę
giarskie na pograniczu austriacko-

węgierskim w miejscowości Sopron,
przyznali się, że przy fabrykacji kieł-

Woj. Komitet Wyborczy Stronnictw Demokratycznych i Związków
Zawodowych w Krakowie zawiadamia, iż w niedzielę, dnia 15 grudnia br.

odbędzie 6ię w sali kina „Świt" o godz. 10-tej rano

Wielki Wiec Przedwyborczy
na któryiń będą przemawiać:

Wiceprezydent KRN Stanisław Szwalbe (PPS), I. sekretarz KCZZ
i przewodniczący Rady Szkół Wyższych płk. Włodzimierz Sokorski (PPR),
min. Grubecki (SL), sekretarz generalny Głównego Komitetu Wyborczego
Stronnictw Demokratycznych i Związków Zaw. — poseł Marek Arczyński.

bas użyli mięsa 9 zamordowanych
przez s.ebie ludzi, jako domieszki do
mięsa wołowego. Od chwili rozpo­
częcia śledztwa miejscowa ludność
nie ma odwagi spożywać wędlin. —

Śledztwo w tej sprawie rozpoczęło
się po zniknięciu bez śladu 2 człon­
ków straży pogranicznej przed kilku

tygodniami. Przypadkowo znaleziono-
rozczłonkowane zwłoki 2 strażników
w zbiorowej mogile robotników, za­
bitych przez Niemców
miesiącach 1945 r. Jak
znań b. członków SS,
stały zamordowane w

sób zamordowano w Austrii. Docho­
dzenia trwają w dalszym ciągu.

w pierwszych
wyn:ka z ze-

ofiary ich zo-

piwnicy. 7 o-
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Odezwa wyborcza
P.S. Ł. a rzeczywistość

me wykres się wyBorówI
W ogłoszonej przez PSL odezwie wyborczej, Naczelny Komitet

Wykonawczy tego stronnictwa w wielu punktach wypowiada się za te­
zami polityki zagranicznej i wewnętrznej, które staęowią idee przewod­
nie obozu demokratycznego. PSL zgadza się z tym, że przed narodem pol­
skim stoją wielkie zadania do spełnienia i dlatego PSL rzekomo wysuwa
ną plan pierwszy — utrwalenie sojuszu i pogłębienie przyjaźni ze Związ­
kiem Radzieckim, narodami słowiańskimi i demokracjami zachodu, utrwa­
lenie naszych granic zachodnich na Odrze, Nysie Łużyckiej i Bałtyku,
oraz wszechstronne , umiejętne zagospodarowanie Ziem Odzyskanych, bo
to jest podstawowym warunkiem naszego bytu i bezpieczeństwa.

niern tego, czego pragnie. Musi ucie- >

kań się do kłamstwa. Musi zapożyczać
ed obozu demokratycznego wskaza­
nia i ideały, które on uczynił drogo­
wskazami swojej polityki, drogo­
wskazami naszego państwa.

Jak bardzo dalecy od prawdy wła­
snych czynów są przywódcy PSL-u,
zasiadający w Naczelnym Komitecie
Wykonawczym który omawianą ode­
zwę podpisał, świadczy następujący
jej ustęp:

„PSL uważa za najpilniejsze
zadania usunięcie nienawiści i
zdziczenia, dążenie do poszano­
wania człowieka przez człowieka,
zwalczanie wszelkich nadużyć,
tak w urzędach, jak i w społe­
czeństwie'.

Mówi o tym kierownictwo stron­
nictwa, które w swych szeregach po­
siadało setki członków, skazanych

prawomocnymi wyrokami sądów Rze­
czypospolitej za udział w mordach

politycznych, za napady i rabunki
dokonywanie... z pobudek ideowych!

Ó usuwaniu nienawiści mówią przy­
wódcy stronnictwa, które dążyło do

to jest podstawowym warunkiem

W GĄSZCZU SPRZECZNOŚCI
Czytając tę odezwę, mimo woli ża-

dajemy pytanie: — Jeżeli chcecie te­
go samego, co my, to właściwie o co

chodzi?!
DLACZEGO głosząc zasadę utrwa­

lenia sojuszu i przyjaźni ze Związ­
kiem Radzieckim jednocześnie prowa­
dzicie konszachty z reakcją, która za­
dawnione uprzedzenia stara się na-

próżno i coraz bardziej beznadziejnie
rozdmuchać w płomień nienawiści,
dlaczego konspirujecle z podziemiem?

DLACZEGO, jeżeli mówicie o po­
trzebie utrwalenia naszych granic za­
chodnich i zagospodarowania naszych
Ziem Odzyskanych, jednocześnie sta­
racie się podtrzymać w niektórych od­
łamach społeczeństwa, przeświadcze­
nie o tymczasowości istniejącego po­
rządku w Polsce, dlaczego półszep-
tem, plotką sugerujecie, że wszystko
się zmieni w niedługiej przyszłości,
ponieważ konflikt anglosasko-radzie-
cki jest nieunikniony? Wiecie prze­
cież sami dobrze, ze w razie tego
konfliktu Niemcy zostaliby użyci
przez Anglosasów jako taran, uderza­
jący we wszystkie narody słowiań-

. skie, a przede wszystkim w naród

polskh.
■Niemcy staliby się chętnie tym

taranem za ceno naszych ziem i to
nie tylko naszych ziem nad Odrą,
Nysą Łużycką i Bałtykiem, lecz i
tych, które leżą nad Wartą i Wisłą,
A przecież nieustannie notowane są
fakty peeselowskiego lokajowania
Bymesom i Churchillom, a więc tym
zachodnim przyjaciołom Niemiec, któ­
rzy „bez mrugnięcia powieki" po­
święciliby zarówno zasady sprawie­
dliwości, jak i najżywotniejsze inte?.
resy narodu polskiego na rzecz pono­
wnego utrwalenia na świecie bankru­
tującego ustroju kapitalistycznego.
PSL w swoich rzeczywistych rachu­
bach politycznych liczy na Byrnesa
i Churchilla — liczy więc na odro­
dzenie kapitalizmu. Skąd więc na­
szym peeselowskim, zamaskowanym
zwolennikom ustroju kapitalistyczne­
go przychodzą na myśl wielkie słowa
O demokracji ludowej?

Odezwa PSL-u do wyborców w

świetle faktów jest, niczym innym, jak.
tylko dokumentem obłudy. Lecz ob­
łudą nie wygrywa się wyborów, bo

społeczeństwo nasze po tragicznych
doświadczeniach okresu rządów sana­
cyjnych i niemieckiej Okupacji do­
kładnie się już nauczyło rozróżniać
prawdę od fałszów.

PSL NSE MA ODWAGI
ODSŁOKrs KARTY

Jedno jest tylko pocieszające w

tym peeselowskim zakłamaniu — wła­
śnie to, że PSL nie ma odwagi mó­
wić prawdy o sobie. PSL nie może

liczyć na pozyskanie znaczniejszej
ilości wyborców, mówieniem i głosze-

lla&za. Pikieta

teateabia
Nasza ankieta wywołała żywe zain-

teresowanie wśród czytelników i to

wśród najrozmaitszych kół społeczeń­
stwa. — Oto wypowiedź akademi­
ka z Krakowa, WOJCIECHA BARAN-
KIEWICZA.

NIE JEST TAK ŹLE! JEST RACZEJ
■LEPIEJ NIŻ. DAWNIEJ

Czy naprawdę obniżyła się frek­
wencja w teatrach krakowskich? Nie

pojmuję, na czym opiera się takie
twierdzenie? Frekwencja jest w Kra­
kowie lepsza, niż w jakimkolwiek in­
nym mieście, a na pewno lepsza, niż

przed wojną, gdy . czynny był tu je­
den teatr, podczas gdy obecnie istnie­
je ich wiele (bodaj za wiele...) .

W sezonie ubiegłym p.rzypomaiijniy
Bobie klapę ,,Drogi do świtu", ,,Anty­
gony", pasana" i „Masława". Takich

niepowodzeń w sezonie obecnym do­
tychczas nie było. „Wesele" wali
kompletami „Rozdroże Miłości" rów­
nież, „Żeglarz" szedł 60 razy, mimo,
wypadku Maidalińskiego; na ostatnim

: przedstawieniu „Orfeusza" zabrakło
biletów.

Jeśli dężk:e jest połażenie teatrów

na

Teren WWa

sSsjsbwo
®c^szezaBf

Akcja władz bezpieczeństwa
Podhalu daje coraz lepsze rezul­
taty: każdy prawie dzień przyno-

Na groby petegłyeh
Starostwo Powiatowe w Białej k.

Bielska zezwoliło Komitetowi Opieki
nad grobami poległych na przeprowa­
dzenie publicznej zbiórki pieniężnej
na terenie Białej. Zl^jfrlię przeprowa­
dził ob. Jan Teper, prezes komitetu,
uzyskując sumę 14.820 złotych. Z tych
funduszów 13.715 złotych wydano na

udekorowanie grobów poległych żoł­
nierzy polskich i radzieckich. Pozo­
stałe 1.185 złotych złożono do Kasy
Miejskiej celem pokrycia przewidzia­
nych prac z wiosną 1947 r. i’

❖

nie wynika to bynajmniej ze słabej
frekwencji, ale z braku subwencji.
Teatry krakowskie są bodaj jedyny­
mi, które nie otrzymują finansowej
pomocy, a na pomoc tę ze Względu
na wysoki poziom j znakomity reper­
tuar w pełni by zasługiwały.

Wszyscy kompetentni zgadzają się,
że teatry nasze zajmują w Polsce je­
dno ,z miejsc czołowych. Tak pięk­
nych przedstawień jak „Fantazy",
„Wesele", „Orfeusz", „Żeglarz",
„Wielkanoc", „Powrót posła" i „Mia­
sto w dolinie", dawno nie widziano
w Krakowie. I dawno nie pamiętam
tak dokładnie, przemyślanego progra­
mu' takiej troski o poziom, takiej, od­
wagi i pomysłowości...

O olbrzymim zainteresowaniu, sze­
rokich rzesz świadczą tłumne i gorą­
ce dyskusje w Zw. Literatów. Tego

nie było przed wojną i nie było- tak­
że w sezonie ubiegłym.

Bezsprzecznie, że ceny biletów są
za wysokie na kieszeń człowieka pra­
cy. Ale te ceny są i tak niskie w po­

równaniu z kosztami utrzymania ak­
torów i pracowników technicznych,
a zwłaszcza z kosztami materiałów,
dekoracji, kostiumów i t. d. Sytua­
cję mogłaby poprawić tylko znaczna

subwencja państwa czy samorządu.
.Jest wielką zasługą dyrekcji Stare­

go Teatru, iż ukazuje nowe sztuki

rozbicia jedności oboeu demokratycz­
nego, które fałszem i kłamstwem dą­
ży do poderwania ufności społeczeń­
stwa w wysiłki rządu, zmierzającego
do szybkiego odrodzenia naszego kra­
ju. O poszanowaniu człowieka przez
człowieka mówią cii, których wyz­
nawcy niejednokrotnie nie tylko czło­
wieka, ale i życia ludzkiego nie po­
trafią uszanować, o ile ten człowiek
nie należy do obozu reakcji.

Język PSL-u jest językiem kłam­
ców. Naród polska
dować odrodzonej
szu i na kłamstwie,
że kraj nasz musi
i spokoju, a ład i spokój zdobywa
się rzetelną pracą i rzetelną prawdą.

nie zamierza bu-
Ojczyzny ńa fał-
Naród polski wie,
być krajem ładu

Powrót popularnego aktora
Żabczyński czuł się ieplq w reli kapitana niż „Papkina"

(K). Prasa sygnalizuje powrót miłe­
go, popularnego aktora teatralnego i
filmowego, Aleksandra Żabczyń­
skiego.

Od kilku dni (po wylądowaniu w

Gdańsku) — „grasiuje" on w Warsza­
wie.. Utył trochę i o ile to możliwe,
wymijał. Zastanówmy eię, jak ten

człowiek (z chorym kolanem w do­
datku!) dokona przeskoku z kariery
wojskowej — (siedem lat! — szmat

czasu!) z powrotem — na deski sce­
niczne. Zrobi to na pewno brawuro­
wo! Tym niemniej, trzeba przyznać,
że na czas „wojaczki" stał się przede

si wiadomość o likwidacji, różnych
ipo-d/’.jemnych grap.

Powiat nowotarski, ulubiony te­
ren operacyjny band, pozbył się
niedawno paru nękających go* od­
działów bandyckich, ostatnio zaś

■władze bezpieczeństwa ujęły 6 łu-1,
dzl z NSZ-owskiej bandy „Gro-,
żnego". Sam „Groźny" i jeg-o po­
mocnik „Bratek", zostali zabici

podczas próby ucieczki. U areszto­
wanych zbrodniarzy znaleziono
kilkanaście sztuk różnej broni.

Uposażeni© nauczycielstwa ulegnie poprawie
E>®jai®sła rola wjelsowawcy w Polsce demokratycznej

W Lifbliffiłie odbył się zjazd wo

jewódzki dolskiego Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, na który
zjawiło się 300 delegatów. Kura­
tor Okręgu Lubelskiego podkre­
ślił w swym przemówieniu ko­
nieczność wychowania nowego
typa obywatela, -człowieka, do­
ceniającego- wartości, wniesione
przez nowy układ stosunków, spo­
łeczno-politycznych. Nie ulega
wątpliwości, że system wychowa-

polskie. Po raz pierwszy od wielu
lat zdobył się jakiś teatr na odwagę
nowości i odrzucił „gwarantowane"
(choć wcale znów nie tak pewne) bur
sfeketyzmy i inine sznurowate piły.

Która sztuka .podoba mi się najbar­
dziej? Waham się w wyborze między
„Weselem", „Żeglarzem" I „Orfeu­
szem". Dwie pierwsze to doskonałe
wznowienia znanych już arcydzieł.
„Orfeusz" jest nowością może nie do­
skonalą, ale rewolucyjną. Autorka

•pokaizała nam przezwyciężenie ludz­
kiego egoizmu przez współczucie, po­
święcanie i miłosierdzie. Przepiękny
język poetycki, śmiałość w rozwią­
zywaniu dramatycznych sytuacji —

są olbrzymimi zaletami utworu.

*

A oto dwugłos krakowianek
Haliny Trepińskiej i Ireny Horszew-
sldej
NIE ZAUWAŻYŁAM,
BY FREKWENCJA SPADŁA...

Wcale nie zauważyłam, aby fre­
kwencja w teatrach krakowskich o-

słabła. Przypuszczam, że to jest ja­
kieś nieporozumienie, lub przesada ze

strony dyrekcji^ Ileż, to razy w Tea­
trze Słowackiego lub w „Starym" by­
ło zawsze pełno — a ogromna więk­
szość widzów była b. zadowoloną?. ■—
.Najbardziej podobały mi się 2 przed­
stawienia ... „Żeglarz" Szaniawskiego,
oraz „Orfeusz" Swlrszczyńskiej, a w

Teatrze Słowackiego — „Wesele".
Według, opinii powszechnej Kraków

ma dziś w Polsce teatry najlepsze.

0 plotkach aa temat Polski

i o nagonce kapitalistów USA
mówili przedstawiciele

W Warszawie odbyło się spotkanie
przedstawicieli Jointu ze Zw. Zaw.
Prac. Instytucji Społecznych. Imie­
niem kola ZZ przy CKZP przemawiał
ob. Waser, podkreślając, iż delegaci.
Jointu są przedstawicielami między­
narodowego ruchu robotniczego w

USA. Amerykański delegat Fajngjas
zaznaczył, iż przemawia w imieniu 2
milionów zorganizowanych robotni­
ków.

— Mieliśmy w Ameryce — stwier­
dził on — między rokiem 1939 a 1946
okres „prosperity", ale to było
„krwawe prosperity", bo zawdzięcza­
liśmy je rzezi światowej. Ten okres
minął. Weszliśmy w epokę konflik­
tów i walk klasowych w Ameryce.

wszystkim żołnierzem i walcząc na

wszystkich, frontach musiał być dziel­
ny, bo. ma: odznaczenie za Monte
Cassino i dwa Krzyże Zasługi.

Kiedy w czasie jego pobytu na bli­
skim wschodzie, chciano go wyko­
rzystać jako „fachowca" — wystąpił
jako Papkin, alb twierdizi, że mu ro­
la żołnierza bardziej w tym czasie

odpowiadała. Czuł się mimo wszyst­
ko — „bardziej kapitanem".TM

Tymczasem ta roła żołnierza w cią­
gu siedmiu lat, to ciekawy i barwny
scenariusz, nie jeden go ma w swym
repertuarze, ale warto go przypom­
nieć w związku z kapitanem „Żabą".
Po klęsce wrześniowej: Węgry, Fran­
cja, {wtem Jugosławia i Anglia (Żab­
czyński służy w artylerii przeciwlot­
niczej). Dóstaje się po krótkich stu­
diach, jako adiutant do pułku karpac­
kiego na bliski wschód i znowu zna­
na kolejka: Irak, Palestyna, Egipt.
Wreszcie kampania we Włoszech i
Monte Cassino. Po krótkim pobycie
we. Franćji, pracuje w Salzburgu, w

PCK,,W Salzburgu postanowił wracać
do Polski, bo uważa, że obowiązkiem
polaka jest wrócić do kraju i praco­
wać wśród swoich i dla swoich —

udaje się do Szkocji, tylko tam może

się zdemobilizować.
Jakie są jego plany artystyczne?
Trudno powiedzieć coś konkretne­

go po kilku dniach pobytu. Wyleczy
chorą nogę i na pewno da znać o so­
bie.

węzy musi ulec zmianie, musi tu

odbyć się akcja równoległa do

akcji na innych odcinkach nasze­
go życia.

Nie łatwa jest rola nauczyciel­
stwa w dobie przełomu. O spra­
wach tych mówił ob. Kochmań­
ski w referacie pt. „Szkoła wobec
zagadnień aktualnych w okresie

odbudowy państwa".
W obszernej dyskusji przewo­

dniczący ZNP w Lublinie przed­
stawił ciężką sytuację,, w jakiej
znalazło się nauczycielstwo po woj­
nie. Fakt ten odbija się fatalnie
na naszym szkolnictwie. Obser­
wujemy odpływ sił do innych za­
wodów. Nauczyciel, na którym
spoczywa tak wielka odpowie­
dzialność, musi mieć zapewniony
byt.

Sprawa poprawy bytu nauczy­
cielstwa otrzymała autorytatywne
oświetlenie ze strony premiera

®i»nia śwh

w pieow spawc®
katastrofy na stacji

łedź Kaliska
W drugim dniu rozprawy sądowej

przeciwko sprawcom katastrofy ko­
lejowej, która miała miejsce na sta­
cji Łódź Kaliska w dniu 28 września
br., zeznawali główni świadkowie,
pracownicy kolejowi, zatrudnieni w

chwili wypadku na stacji. Złożyli ró­
wnież zeznanie kolejarze z obsługi
pociągów 502 ą 534, których zderze­
nie stało się powodem katastrofy.

Zeznania świadków obciążają czę­
ściowo głównego oskarżonego, dyr. ru-

Jointu w Warszawie

Delegat Goldsztajn mówił o potrzebie
jedności klasy robotniczej, przy czym
stwierdził, . że w Polsce buduje się
prawdz.wą demokrację.

Delegat Winogradzki, wspominając
o fałszach, jakie znajdujemy niejed­
nokrotnie w prasie amerykańskiej na

temat Polski zaznaczył, iż prasa ta

jest kontrolowana przez magnatów
kapitalizmu, że ci prowadzą nagonkę
na ZSRR. Reakcja rozpowszechnia w

Ameryce i w Europie różne bzdury j
plotki o Polsce. Nawet my, jadąc do
Polski — dodał del. Winogradzki —

zaopatrzyliśmy się w zapasy kiełba­
sy i sacharyny. Jakże mile zostaliś­
my rozczarowani!

A. Per.cak

Niemcy
'

wywieźli
z Polski

8 tysięcy
dzwonów

(PAP). W zakładach firmy „Nord-
deutsche Affinerie" w Hamburgu od­
naleziono dzwony kościelne, które ■
Niemcy wywozili z całej Europy, m.‘
in. j z Polski. Przedstawiciel polskiej
misji wojskowej, ppłk. Morawiński,
który udał się do Hamburga, zdołał

zidentyfikować około 5000 dzwonów,
pochodzących z kościołów całej Pol­
ski.

Według danych uzyskanych na

miejscu, Niemcy wywieźli w czasie

okupacji Polski ogółem około 8 tys.
dzwonów, których ogromna więk­
szość została przez nich zużyta na

metal. Obecnie Polska odzyska oca­
lałe dzwony, a niezależnie od tego
domagać się będzie odszkodowania
od Niemiec za zużyty przez nich me­
tal, którego wartość według przybli­
żonych obliczeń przekracza sumę 2
milionów dolarów.

♦

Osóbki-Morawskiego, który na

zjeździ® oświatowym PPS w War­
szawie złożył oświadczenie, iż

„Nowa Polska jest przede
wszystkim Polską nauczycie­
la.. I dlatego będziemy dążyć
do tego, ażeby ta warstwa

była warstwą przodującą".
Do najbardziej palących spraw

zaliczył premier sprawę płac nau­
czycielskich. Zwrócił się on do
ministra skarbu z wnioskiem o

ustanowienie specjalnej podwyż­
ki dla nauczycieli.

INiSZ rshasj® paczki
z Ameryki

(RAP) Kilku uzbrojonych NSZ-ow-
skich bandytów dokonało w lesie pod
Białymstokiem napadu na przejeżdża­
jący samochód pocztowy.

Bandyci zrabowali 15 paczek przy­
słanych przez krewnych z Ameryki
dla swych rodzin w kraju.

I

chu stacji Łódź Kaliska, Swierczyń-
skiego. Udowodnione zostało, że przez
dłuższy czas Swierczyńki przebywał
poza biurem. W tym czasie znajdował
si"ę vr towarzystwie pijących wódkę-
Świadek Coszelc, maszynista pociągu
nr. 534 stwierdza, że pomimo kilka­
krotnego alarmowania sygnałami
dźwiękowymi, władze stacyjne nie

usunęły pociągu z trasy przejazdu po­
ciągu pospiesznego z Wrocławia.

Sprzecznie zeznają świadkowie Hi­
polit Szularek, kancelista stacji Łódź
Kaliska i nastawniczy. Jeden z

nich twierdzi, że osk. Swierczyński
wódki nie pił, aczkolwiek inni piH»
drugi zaś utrzymuje, że w ogóle pi­
cia wódki w jego budce nie było.
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Katastrofa okrętowa
Wyruszyła j”ż pomoc

dla rozbitków

Lotnictwo i marynarka brytyj­
ska wyruszyły dla okazania po­
mocy 800 pozostałym przy życiu
nielegalnym imigrantom żydow­
skim, których statek uległ w nie­
dzielę katastrofie koło wyspy Sy-
rina w odległości 50 mil na za­
chód od wyspy Rodos, 4 ciężkie
bombowce udały się nad wyspę,
aby zrzucić żywność i inne nie­
zbędne zapasy. Brytyjski kocitrtor-

pedowiec „Chevron" opuścił Hai-

fę i udał 'się całą parą w kierun­
ku wyspy Rodos. Samolot brytyj­
ski z misją lekarską, z ramienia

Agencji Żydowskiej, odleci na

miejsce katastrofy we wtorek. W
skład m sjii wchodzi 3 lekarzy, 2

pielęgniarki i urzędnik Agencji
Żydowskiej. Pilot bombowca, któ­
ry zrzucił 5 ton żywności, oświad­
czył:

„Widzieliśmy kilkuset ludzi w

dolinie, okolonej wzgórzami, w

południowo-zachodnim końcu wy­
spy. Pal.Ii oni ognie sygnalizacyj­
ne i nerwowo powiewali chu­
steczkami". Wiadomość z Aten
stwierdza, że również 2 kontrtor-

pedowce greckie otrzymały w po­
niedziałek wezwania o pomoc
dla rozbitków. Jeden z kontrtorpe-
dowców powinien dotrzeć na

miejsce katastrofy w najbliższych
dniach.

„lak pierwszy człowiek
Żale pewnego „parieigenosse"

Jeden z jeńców wojennych, który
niedawno został zwolniony z Włoch
i udał się do strefy amerykańskiej, tak
opisuje swoje wrażenia:

Opuszczając obóz ma się kartę żyw­
nościową na 3 dni, jako oficer 80 ma­
rek gotówki, równowartość 3-mie-
siecznego żołdu i certyfikat dolarowy,
a mając to wszystko, stoi się bezrad­
nie na ulicy, jak pierwszy człowiek.
Certyfikat jest dla pracowitego jeńca
podstawą do żądania równowartości w

markach, skoro tylko zostanie ustalo­
ny parytet dolarowy.
„NIE MOGĘ DOSTAĆ PRACY..."

Drugą równie wielką trudnością
jest denazifikacja. Pod tym wzglę­
dem wieje tu zimny wiatr polityczny
Denazifikacja pisze sie tu dużymi li­
terami i sady pracują. Jako niezdena-
zifikowany członek partii nigdzie nie

mogę dostać pracy. Miałem wprawdzie
dobre oferty, ale ponieważ byłem
członkiem partii nic sie nie udało...
Zwrócono m> nawet w niedelikatny
sposób uwagę, że jako członek partii
w ogóle nie mam prawa sam starać
sie o pracę. Zostałem zapisany i jako
drwal zarejestrowany. Teraz czekam
na moje powołanie.
RACJE ŻYWNOŚCIOWE

Pisać o zewnętrznych warunkach
życia nie ma celu bo zależą one od
wielu czynników. Racje żywnościowe
są skąpe. Kto nie ma oparcia o rodzi­
nę, temu w ogóle trudno żyć. Z dru­
giej strony, w praktyce wszystko zale­
ży od pieniędzy. Kto ma pieniądze,
może so-bie prawie wszystko kupić.

Prawo dla każdego
JÓZEF K., KRAKÓW. Z orzecze­

niem emerytalnym które Pan już po­
siada, radzimy Panu udać się do Izby
Skarbowej, do Wydziału Rent i Eme­
rytur, gdzie albo załatwią sprawę Pa­
na, o ile należy ona do kompetencji
władz skarbowych, albo skierują Pa­
na według właściwości. To samo ra­
dzimy PANU T. S. Z KRAKOWA,
który ma podobne nieco kłopoty.

CZYTELNIK „ECHA". Nie pisze
Pan, czy przewód spadkowy po oso­
bie, która była Panu winna kwotę
7.000 zł, został przeprowadzony. Na­
leży najpierw to stwierdzić, a jeżeli
spadek nie został objęty, musi Pan

domagać się zwrotu od nieobjętej
masy spadkowej po dłużniczce. O ile
zaś np. postępowanie spadkowe jest
w toku, musi Pan zgłosić swą pre­
tensję jako wierzyciel tejże masy.

M. N . CHRZANÓW. Pyta Pan, ja­
ka jest różnica między zbrodnią a

występkiem, gdyż używa się i takie­
go i takiego określenia i czy różnica
leży w wadze czynu oraz czy takie
rozróżnienie istnieje także w prawie.
Widzimy z tych pytań, że Pan zasta­
nawia się nad tym, co Pan słyszy i

Czyta i że chce Pan mieć o tym do­
kładne wiadomości. Takich pytań za­
dają nam nas: czytelnicy nie wiele,
•le świadczą one o miłym dla nas

zainteresowaniu prawem i o tym, że
dzieło jego popularyzacji jednak po­
stępuje. Rozróżnienie zbrodni od wy­
stępku istnieje przede wszystkim w

Jak uratował się marsz. Tito?
25 maja 1944 feldmarszałek Rommel

z powietrza Drwaru, gdzie wówczas
zanckich oddziałów marszałka Tito.
nie naczelnego dowództwa.

Dzień 25 maja był dniem uro­
dzin Józefa Broz-Tito, dniem u-

roczystym dla jugosłowiańskich
bohaterów. Z wszystkich, najdal­
szych zakątków, z niedostępnych
górskich stanowisk ciągnęli przed­
stawiciele oddziałów partyzanc­
kich, by w imieniu żołnierzy zło­
żyć marszałkowi życzenia. W tym
właśnie dniu posterunki wszczę­
ły alarm:

„WROGIE SAMOLOTY
NAD DRWAREM"
ROZSZALAŁO PIEKŁO

Bo-mby padały coraz gęściej na

skalne szczyty i doliny wokół
Drwaru. Zdawało się, że ognisty
deszcz spływa z nieba. Ziemia
drżała od wybuchów. Nie było
człowieka, członka partyzanckich
oddziałów, który nće wymawiałby
w tej chwili drżącymi ustami:

W każdym razie jeśli chodzi o żyw­
ność. Poza żywnością i papierosami
nic kupić nie można (za 20 papiero­
sów amerykańskich płaci się 100 ma­
rek). Nie ma żadnej możliwości kupie­
nia ubrania. Najbardziej poszukiwane
jest obuwie. Trudno nawet o naprawę.
Stosunkowo najłatwiej o wyżywienie
w restauracji, które jest lepsze niż
było w czasie wojny w Berlinie. Ce­
ny i wymaganie kartek nie są zbyt
wysokie i kto nie jest żarłokiem może

wytrzymać, a więc siprawa wyżywie­
nia nie jest zagadnieniem nierozwią-
zalnym.
NIEMIEC SWOBODNIE ODDYCHA...

Mimo wszystkich trudności wolność
jest wspaniałym darem, do którego
trzeba się przyzwyczaić. Jest się wol­
nym człowiekiem, mimo wszystkich
przepisów i zakazów, które tutaj każ­
dego spotykają. Jest się jednak zno­
wu prawdziwym człowiekiem.

W prasie widać ciągły rozwój. Cią­
gle dowiadujemy sie o nowych li­
cencjach dla gazet i czasopism. Poziom

redakcyjny poprawia się z miesiąca
na miesiąc.

O ogólnym położeniu gospodarczym
nie będę pisał, gdyż w liniach zasad­
niczych jest ono znane. Odbudowa
idzie powoli, głównymi przeszkodami
jest brak węgla, niedostatek żelaza i
stali, trudności transportowe, granice
strefowe, brak surowców i przesunię­
cia strukturalne. Dochodzi jako czyn­
nik specjalny niewyjaśniona sytuacja
walutowa. Być może, że zjednoczenie
stref jest jedyną drogą poprawy.

(ZAP)

kodeksie karnym, który przestępstwa,
zagrożone karą śmierci lub więzienia
powyżej lat pięciu określa jako zbro­
dnie, zaś przesiępstwa, zagrożone ka­
rami więzienia do lat pięciu, aresztu

powyżej 3 miesięcy, lub grzywną po­
wyżej 3-ch tysięcy złotych — jako
występki. Zbrodnię można popełnić
tylko umyślnie, zaś występek także

nieumyślnie. Przestępstwo jest umyśl­
ne nie tylko wtedy, gdy sprawca
chce je popełnić, lecz także wówczas,
gdy możliwość skutku przestępnego
lub przestępczości działania przewi­
duje i na nie się godzi. Przestępstwo
nieumyślne popełnia się wtedy, gdy
przewiduje się wprawdzie możliwość
skutku przestępczego, lecz bezpod­
stawnie przypuszcza się, że go się u-

niknie. Nieumyślne przestępstwo za­
chodzi także wówczas, gdy sprawca
skutku przestępnego nie przewiduje,
choć może lub powinien go przewi­
dzieć.

JÓZEF PAŹDZIOR. Odpowiadamy
dzisiaj na część pańskich pytań, a

to z powodu braku miejsca i niemo­
żności wyczerpania ich wszystkich.
Większość spraw, o które Pan pyta,
jest uregulowana raczej zwyczajowo,
niż ustawowo i musi się je rozstrzy­
gać właśnie według panujących zwy­
czajów i zasady słuszności. I tak
więc, jeśli idzie o należność za wo­
dę, to właściciel domu musi ją uiścić,
a z kolei może domagać się zwTOtu
stosunkowych kwot od lokatorów.

zarządzT opanowanie
znajdował się sztab party-
Celem napadu było zniszcze-

Z TITO,
Z NASZYM WODZEM?
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Marszałek Tito zachował spo­
kój. Obserwował jak po „bombo­
wej przygrywce" dziesiątki i set­
ki niemieckich spadochroniarzy
ląduje
I OTACZA SKALNĄ
PIECZARĘ, W KTÓREJ
MIEŚCIŁ SIĘ SZTAB

Przy nim stali wierni
współpracownicy i przyjaciele:
Kardel i Milutinowicz. I podczas,
gdy bohaterscy żołnierze gwardii
przybocznej odpierali gwałtowne
ataki niemieckich esesmanów,
wodzowie powstańców przebili

jego

której znajdował się sztab partyzancki marsz. TitoPieczara, w
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Zamaskowani iandgd
Mapadają

, ...Mrok spowijał jeszcze ziemię.
Światła pociągu, zdążającego z Dijou
do Chaumont w departamencie Haute
Marne widoczne były tylko z bliskiej
odległości. Pociąg „spoczywał" jesz­
cze we śnie. Spała załoga, spali pa­
sażerowie, a tylko maszynista wytę­
żał wzrok, by dojrzeć coś w ciemno­
ściach nocy.

POMOCNICY BANDYTÓW
Ale prócz maszynisty — było jesz­

cze dwóch ludzi w pociągu, których
nie zmorzył sen. Dwaj elegancko u-

braini młodzi ludzie stali przy oknie

Lokatora, który nie chce w ogóle pła­
cić, musi Pan pozwać o zapłacenie
tej kwoty, którą Pan za niego uiścił.

Wydatki za miotły, szmaty, pasty i
proszki, służące do utrzymania domu
w czystości i porządku, obciążają go­
spodarza, a nie lokatorów. Za światło
dozorcy również nie płacą lokatorzy,
lecz właściciel realności, podobnie
jak i za oświetlenie klatki schodowej
oraz lampy orientacyjnej. Koszty na­
prawy przypadkowo rozbitej szyby
czy też zepsutego zamka, nie należą­
cych do żadnego z lokatorów, lecz
służących całemu domowi, ponosi
właściciel domu. Inaczej byłoby, gdy­
by te przedmioty zostały uszkodzone
przez kogoś z lokatorów, któremu to

udowodniono. Stosowaną przez Pana
zasadę rozdzielania opłat za wodę nie
ryczałtem, lecz według ilaści osób,
uważamy za bardzo słuszną, gdyż ja­
sne jest, że np. dwie osoby nawet w

trzypokojowym mieszkaniu zużyją
mniej wody, niż 4 osoby, mieszkają­
ce w jednym pokoju. Co do kwestii
łazienki, to w domach, pozostających
pod zarządem TZP a obecnie miasta,
nie bierze się tych rzeczy pod uwagę
i ściśle rzecz biorąc, trudno udowod­
nić, że ktoś, kto nie posiada łazienki,
tym samym zużywa mniej wody Ka­
żdy człowiek (o ile nie działa ze zło­
śliwości na czyjąś szkodę) zużywa
tyle wody, ile jej istotnie potrzebuje,
niezależnie od tego, czy ma łazienkę,
czy nie. Kto pierze w domu, ten po­
trzebuje więcej wody, niż ten, kto
ani w domu nie gotuje, ani nie urzą­
dza prania. Posiadanie łazienki nie
jest więc żadnym miernikiem zużycia
wody. '■

podłogę w pieczarze i po sznurze

opuścili się niżej w uprzednio
już wyrąbane przejście skalne,
przeszli 30 metrów szczelinami i

wyszli w pobliski sad. Trudno o-

pi-sać radość partyzantów, gdy
znów zobaczyli Tlta. Plan wrogów
nie udał się. Samolot radziecki
wylądował niedługo w pobliżu
Drwaru i uniósł marszałka, ratu­
jąc go z okrążenia. Tymczasem
oddziały niemieckich esesmanów
krwawo rozprawiały s:ę z cywil­
ną ludnością Drwaru. Setki ludzi

poległo od kul bandytów. Ale

GESTAPOWCY NIE DOSTALI
TITA W SWE KRWAWE ŁAPY.

Już za kilkanaście dni znów do­
wodził partyzanckimi oddziałami.
Wiódł w bój swych żołnierzy do

zwycięstwa, do wolności, do nie­
zależności ojczyzny.

Ma -pociągi
we Francji

przedziału i wyczekiwali. Czekali nie­
długo. Nagle przeraźliwy gwizd prze­
rwał ciszę niocną. W pociągu zakotło­
wało się. Rozbudzeni ze snu konduk­
torzy wybiegli na korytarz. Przez
drzwi przedziałów wyglądać poczęły
głowy pasażerów. Kilka strzałów —

ruch jakiś w parowozie — gwizd lo­
komotywy — i pociąg unieruchomio­
ny stanął w szczerym polu.
21 WORKÓW Z PIENIĘDZMI

Dwaj młodzi ludzie objęli dowódz­
two nad bandą, która napadła na po­
ciąg. Jechali pociągiem ze stacji wyj­
ściowej i mieli dość czasu, aby spe­
netrować wszystkie przedziały i wa­
gony towarowe. Większość członków
bandy nosiła maski. Herszt, którego
— jak później opowiadali pasażero­
wie — bandyci nazywali Maurice —

energicznym, ostrym głosem wydawał
rozkazy. Dwaj członkowie bandy o-

prowadzali „kolegów" po całym po­
ciągu. Część z nich sterroryzowała
ograbiła pasażerów z kosztowności
pieniędzy. 21 worków pocztowych
pieniędzmi padło łupem bandytów.
POŚCIG

Był już świt, gdy bandyci opuścili
pociąg. Zarządzono za nimi pościg,
który nie dał jednak żadnych rezul­
tatów. Policja francuska stoi wobec
zagadki. Najlepsi agenci tropią ban­
dytów; rysopisy kilku z nich mają
już w ręku — ale śmiali rabusie są
— jak na razie — nieuchwytni.

P. P.
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Katastrofa kolejowa
w Niemczech

Agencja Dana donosi, że na

północ od Hannoveru wydarzyła
się katastrofa kolejowa, w któ­
rej zginęły 2 osoby, 8 odniosło

ciężkie rany, a 20 doznało lżej­
szych obrażeń. Katastrofa nastąpi­
ła wskutek zderzenia się ekspres-
su hambursfciego z pociągiem to­
warowym, z powodu silnej mgły.

Wśród nowych książek

JliHZY PER1EK

„Wielkie dni małej floty1*
Książkę wydaną nakładem Zachod­

niej Agencji Prasowej i Polskiego
Związku Zachodniego bierze czytel­
nik polski do rąk z przeświadcze­
niem, że na jej kartach nie spotka
się z widmem drutów kolczastych,
krematoriów j cmentarzy Zamiast te­
go — sylwetki okrętów i daleki ho­
ryzont morza, stykającego się z nie­
bem. Dzieje walk na morzu różnią
się bowiem zasadniczo od przebiegu
walk na lądzie, od bitew znaczonych
krwawymi śladami pobojowisk lą­
dowych, ruinami domów i obżartymi
mogiłami poległych. Walka na mo­
rzu w przebiegu swoim może nie
mniej krwawa ukrywa jednak p-zed
okiem ludzkim całą ohydę mordów,
pozostawiając w wspomnieniu naj­

bardziej rycerski sens zapasów rów­
nego z równym, słabszego z silniej­
szym, silniejszeoo ze słabszym. Dz:e-

je żeglugi i walk na morzu oddycha­
ją atmosferą bohaterstwa i romanty­
cznej przygody. W takim klimacie
zrodziły się też stronnice „Wielkich
dni małej floty" tym milsze sercu

polskiemu, że na przeoranym już we

wszystkich k:erunkach literackim u-

gorze walk lądowych i KZ'ów sta­
wiają pomnik „Marynarzowi Polskie­
mu. który nie szczędził krwi ani ży­
cia w walce o Polskę silną na mo«

rzu".
Na 190 stronnicach książki ozdo­

bionej 20 rysunkami prof. Z. E:chle-
ra i Cz. Borowczyka, autor Jerzy
Pertek, znany już z swych zaintere­
sowań marynistycznych w publicy­
styce przedstawił udział polskich o-

krętów w wojnie od kampanii wrze­
śniowej, poprzez walki pod Narvi-

kiem, w kanale La Manche, u wy­
brzeży Maltv, do czasów inwazji w

półno.cnei Francji i ostatecznego
zwycięstwa, i stanu floty na powięk­
szonym 6-krotnie polskim wybrzeżu.

Książkę rozpoczyna entuzjastycz­
na, w szczerym tonie utrzymana
przedmowa komandora Włodzimierza

Steyera. ..Marzyłem o marynarskim
twardym śnie, gdy znalazłem — pisze
komandor — nadesłaną odbitkę
„Wielkich dni małej floty". * Zamia­
ry wzięły w łeb — do świtu pozo­
staliśmy we troje: ja, fajka i książ­
ka"...

PIECZONE INDYKI
_

I KRYZYS
Dzień 28 listopada obchodzony jest

w Stanach Zjednoczonych jako
„dzień dziękczynienia". Zgodnie z

tradycją każda rodzina amerykańska
spożywa dnia tego pieczonego in­
dyka oraz dziękuje Bcgu za stworze­
nie Ameryki. Indyk pieczony na

stole ma być symbolem dobrobytu.
Lecz życie w Stanach Zjednoczonych
coraz bardziej najeżone jest trudno­
ściami. W mieście drapaczy chmur,
zalanym światłem neonów i reklam,
w przeddzień „dnia dziękczynności"
zgasło wiele świateł. Trzeba oszczę­
dzać elektryczność. Niektóre przed­
siębiorstwa zostały zamknięte. Brak

węgla. Strajkuje 400 tysięcy górni­
ków.

Prawie, że codziennie prasa przy­
nosi wiadomości o zwyżce cen na

obuwie, mydło, czynsz mieszkanio­
wy ttd Władza dolara, władza kon­
cernów i trustów nigdzie nie jest tak

potężna jak w Stanach Zjednoczo­
nych. Tutaj wszystko się sprzedają
i wszystko kupuje. Istnieje nawet

„koncern szatni", któremu podlega­
ją szatnie w największych hotelach,
restauracjach i dancingach Nowego
Jorku.

Ostatnimi czasy daje się zauwa­
żyć znacznie zaktywizowanie ame­
rykańskich ośrodków reakcyjnych.
Prasa Hearsta dalej prowadzi kam­
panię profaszystowską. Niedawno
Henry Wallace oświadczył: „My
znów posiadamy plutokrację, kon­
trolującą politykę zagraniczną i or­
ganizacje wojskowe, maskującą i-
mieniem demokracji swe dążenia do

zdobycia rynków światowych" Ka­
pitaliści amerykańscy przeprowadza­
jący swoją politykę, uważają, że
przeciętny obywatel amerykański nie

interesuje się politycznymi, aktual­
nymi zagadnieniami. Jest to jednak
mniemanie zupełnie błędne. Zdarze­
nia polityczne, zwłaszcza teraz po
wojnie, obchodzą każdego Ameryka­
nina. Przeciętny obywatel amerykań­
ski jest przeciwnikiem wojny. Bom­
ba atomowa nie fest mu potrzebna.
Popularny amerykański komentator
radiowy, Stemberger oświadczył nie­
dawno: „Czy mamy zachować obo-
iętność w stosunku do monopolu rzą­
du w dziedzinie energii atomowej?
Wszystkie nowe wynalazki muszą
być wykorzystane dla dobra ludzko­
ści, albo muszą być postawione poza
prawem i zniszczone jeśli sa skie­
rowane przeciwko społeczeństwu".
W pismach obok oałoszeń o pieczo­
nym indyku, Amerykanin czyta pro­
roctwo o nadciaaaiącym kryzysie
gospodarczym, który zgodnie z opi­
nia jednych ma wybuchnąć na naj­
bliższą wiosnę, a innych w począt­
ku roku 1948. Miraż dobrobytu ulat­
nia się z każdym dniem

(„Prawda"}
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Czy wiecie, że...
rakietka ping-pon>gowa może być do­
wolnej wielkości i z dowolnego ma­
teriału, byle tylko nie była sporzą­
dzona z materiału rażącego oczy
przeciwnika (np. lustra).

UZtGIĄ!
fljj PRASY SPORTOWEJ

Co słychać w Przemyślu

Początkowo system rozgrywek mi­
strzowskich był „siódemkowy", a

potem „piątkowy". Znaczy to, że po
przeprowadzeniu losowania każdy z

zawodników grał tylko jedną partią
z zawodnikiem drużyny przeciwnej.
Obecnie gra się systemem „trójko­
wym", tzn. „każdy z każdym". Sy­
stem ten jest najlepszym sprawdzia­
nem sił zawodników.

Zeszłoroczne mistrzostwa Polski
zostały zakończone o godz. 3 -ej... ra­
no. (Pol.)

Czytelnicy piszą:

„Piast" mówiący
po niemiecku

Będąc przypadkowo blisko ringu,
w czasie meczu bokserskiego „Piast"
(Gliwice)—Wisła (Kraków) byłem.
świadkiem incydentu, który wymaga
wyjaśnienia, a który nie powinien
mieć miejsca w naszym sporcie.

Mianowicie, po denerwującej run­
dzie, zawodnika Karcza (Piast) z Bi-

jałtem (Wisła), gdy lekarz obecny
na zawodach, zwrócił się do zawod­
nika „Piasta", z jakimś zapytaniem,
otrzymał odpowiedź następującej
treści:

„Ich yerstehe nicht — sprechen
Sie deutsch Herr Doktor!

Incydent nie wymaga komentarzy,
Czyżby drużyna Piasta nie posiadała
dość zawodników mówiących po
polsku?

Cyrana St.

WALNE ZEBRANIE OKRĘGOWE­
GO ZWIĄZKU KOLARSKIEGO odbę­
dzie się dnia 14 bm., o godz. 17, w

lokalu KTK, ul. Garncarska-Boczna
nr. 5, z następującym programem:

1)
2)
3)

Zagajenie,
Sprawozdanie,
Sprawozdanie Komisji Rewizyj­
nej,
Dyskusja nad sprawozdaniami,
Wybory Zarządu,
Wolne wnioski.

delegatów wszystkich

4)
5)
6)
Obecność

związków kolarskich konieczna.

WALNE ZGROMADZENIE ZWIE­
RZYNIECKIEGO KS odbędzie się 22
bm., o godz. 10-ej rano we własnym
lokalu przy ul. Emaus 18. W przy­
padku braku kompletu, zebranie od­
będzie się o godz. 10.30 bez względu'
na ilość członków.

Przeglądamy prasę sportową. Od­
wracamy kartki pism, jedną za dru­
gą. A dziwne, bardzo dziwne rze­
czy można, niekiedy z pism sporto­
wych wyczytać. Oto, co piisze
„Sport" (nr. 95):

„Nie jest żadną tajemnicą, że na

tegorocznych lekkoatletycznych mi­
strzostwach Europy w Oslo, włoski
miotacz Adolfo Ćon.soJinf i mlotacz-
ka Dumbadze zakochali się w sobie.

Nie jest wykluczone, że w krótkim
czasie usłyszymy, że urocza Gruzitn-
ka i Cor.solini staną na ślubnym ko­
biercu".

Nie jest też żadną tajemnicą, że
Dumbadze je>st . mężatką; mąż jej,
Diaczkow jest wybitnym sportow­
cem, oficerem Armii Czerwonej.
Niechby tak Consolini spróbował od­
wiedzić miotaćzkę w Gruzji — no,
nie zazdrościmy wtedy ani jemu,
ani... redaktorom „Sportu".

A może „Sport" przyniósł tę wia­
domość —- półoficjataie? Bo takie

półoficjalne wiadomości sportowe
przysyła niekiedy redakcjom nie kto

inny,
' '

~

Oto,
swym

„W
ćjalne

Pomylił się biedny, przywalony
nawałem materiału redaktor sporto­
wy PAJP-u i zamiast „półfinałowe"
napisał „półoficjałne"... A więc —

od dnia dzisiejszego gramy „półofi-
cjalnie" w piłkę nożną i koszykową!

Ale już całkiem Oficjalnie zmieni­
my nazwę pewnego znanego klubu.
Uczynimy to zresztą nie samowolnie,
a powtórzymy ją za „Gło-sem Ludu",
który 6. XII . przyniósł sensacyjną
wiadomość:

„Wisła zwycięża Buch 2:1".

Czy to ten „Buch" z Wielkich Haj­
duk, czy z Koziej Wólki?

A zresztą nie tylko w Koziej Wól­
ce „budha" się „Buch". Także w Poz­
naniu robią pisma sportowe cuda.

Otaczają mgłą tajemniczości zawody
hokejowe, przebierają tajemniczych
jakichś ludzi we fraki... Oto, co pi-
sze poznański „Sportowiec" (nr. 56):

„Komfortowo urządzone lodowiska
(w Anglii) zaopatrzone w bufety po­
tęgują udział miłośników hokeja. Or­
kiestra przebrana we fraki, przygry­
wa widowni" ...

Hp, ho! Nie wiadomo, kto to przebra­
ny przebywa na meczach w Anglii’...
A może to warszawiacy? No, bo Za­
rząd Okręgowego Związku Bokser­
skiego — jak donosi „Sport" — na­
zwał w otwartym liście, skierowa­
nym do WOZB, warszawiaków

jak Polska Agencja Prasowa,
co PAP przyniosła 6. XII. w

serwisie prasowym:
Ostrowcu odbędą się półofi-
zawody w piłce koszykowej".

całej

spot-
Trze-

„kanciarzami, znanymi w

Polsce"!
Ale zdaje się, że kanciarzy

kać można także w Krakowie,
ba uderzyć się w piersi — i napisać
o własnym piśmie. Oto, co nasze

własne, krakowskie kochane „Echo”
napisało („Wspomnienia starego pił­
karza") :

„... Służba wyniosła z areny dogo­
rywające już zwłoki torreadora".

Biedne, dogorywające zwłoki...
Serce się kraje — a ręka nie chce
pisać dalej, więc kończy.

Len

OWOCNA PRACA PODOKRĘGU
PRRZEMYSKIEGO. Reasumując ogól­
nie wynik pracy w piłkarstwie An­
ton. Podokręgu przemyskiego w ub.
sezonie, z prawdziwym zadowoleniem

wypada zauważyć całkowite dodat­
nie jej osiągnięcia. Czynnikiem stwa­
rzającym w niemałym stopniu do­
godne warunki dla pełnego rozkwitu
tej pięknej gałęzi sportu są obecne
władze piłkarskie Anton. Podokręgu
przemyskiego. Dzidki inicjatywie tych
władz odbyły się liczne turnieje,
przez co podniósł się w wybitnym
stopniu poziom gry szczególnie u dru­
żyn A-klasy z Polonią przemyską (re­
welacją tegorocznych mistrzostw) o-

raz Jarosławskim K. S. na czele. —

Podkreślić ponadto wypada niezwy­
kle pocieszający fakt, iż w chwili o-

Przed meczem szermierczym

Wyżnaczone na

ubiegłą niedzielę
drużynowe mistrzo­
stwa Polski w szer­
mierce, zakończyły
sie kompletnym
fiaskiem. Mimo bo­
wiem zapowiedzi,
nie przybyły do Ło­
dzi zespoły zamiej­

scowe, a to katowickiej Pogoni i kra­
kowskiego Sokoła.

Liczne zebrana publiczność po bez­
celowym oczekiwaniu, zmuszona była
udać się do domu.

Najbliższą imprezą sa obecnie mi­
strzostwa Śląska, w konkurencji ogól-
no-połskiej w Katowicach.

Przedstawiciel najpoważniejszego
klubu szermierczego w Łodzi, a miano­
wicie ZZK oświadczył,, że zawodnicy
łódzcy, do chwili otrzymania odpo­
wiednich wyjaśnień, nie będą w żad­
nym wypadku startować w zawodach,

organizowanych przez: okręqi, które
nie przysłały swoich zawodników do
Łodzi, — w konkretnym wypadku cho­
dzi o Śląsk i Kraków.

Również niedługi termin dzieli nas

już od międzypaństwowego spotka­
nia z Czechosłowacją, które ma odbyć
się w Zakopanem, w czasie świąt: Bo­
żego Narodzenia.

Oficjalny skład naszej reprezenta­
cji nie jest jeszcze ustalony, prawdo­
podobnie wyglądać będzie następu­
jąco:

Szabla
Fokt.

Szpada — Banas, Nawrocki, Czy­
żewski, Fokt 1 Zawadzki.

Następnym meczem naszych szer­
mierzy będzie spotkanie z Francją,
po 'nim zaś drużyna polska weźmie
najprawdopodobniej udział w mi­
strzostwach akademickich w Paryżu,
oraz w mistrzostwach Europy w Lizbo-

Zaczyk, Sobik, Papee,

22 WIDZÓW
Jeszcze gorzej było w r. 1930 w

Pradze, kiedy braliśmy udział w fina­
łowym meczu z cyklu rozgrywek o

puchar środkowej Europy, pomiędzy
Czechosłowacją a Polską.

Już na parę dni przed meczem, je­
go organizatorzy porozwieszali po
mieście olbrzymie transparenty re­
klamujące to ważne spotkanie. „Pol­
sko poraziło Swedsko, Fińsko, Nor-

.siko, Rakousko — dovede li poraził
Ceskoslovensko?" — stało ogromny-,
mi literami na obwieszczeniach. Mia­
ło to oznaczać: „Polska pobiła Szwe­
cję. Finlandię, Norwegię, Austrię —

czy zdoła pobić Czechosłowację?"
Prasa i kina również silnie rekla­

mowały ten mecz. Zdawało się więc,
że na tak okrzyczane rozgrywki
przybędzie — jak na czeskie sto­
sunki co najmniej 50 tys. ludzi.

Tymczasem — nie licząę orkie­
stry wojskowej, która odegrała oba
państwowe hymny — na widowni po­
jawiły się 22 osoby!

Zapytacie pewnie, dlaczego?
Ja też się tak pytałem. Dlaczego

tak mało? Na tak wążnym meczu i
do tego tak reklamowanym?

Ale odpowiedź na to była bardzo

prosta.
Czesj są narodem bardzo wygod-

Bym i żaden z nich hte kwapił się

wyjść na ulicę w tym dniu, bowiem
deszcz i śnieg padał na zmianę —

Po prostu marzło w powietrzu, by za

chwilę znowu przeobrazić się w

chlapę.
Orkiestra, po odegraniu hymnów

udiekła do ciepłej restauracji, któ­
ra znajduje 6ię pod trybunami
Sparty.

Zostało więc na meczu tylko 22
widzów, sędzia, oraz kilku panów
z czeskiego Svazu i nasi kierownicy
ekspedycji. Został jeszcze jeden —

jak wszyscy mówili — „wariat", Wa­
cek Kuchar. stojący za bramką i po­
dający piłkę wyszłą na aut.

Do przerwy graliśmy bardzo do­
brze. Kisieliński, na lewym łączniku,
strzelił prześliczną bramkę qłową w

podskoku, z podania prawoskrzydło-
wego, tak że bramkarz, mimo
knei robinzonady powietrznej,
mógł jej dosięgnąć.

Prowadziliśmy długo 1:0.

WYKOŃCZYŁA NAS HERBATA

Z KONIAKIEM

Po przerwie Czesi zmienili koszul­
ki. My — nie. Ale za to kierownic­
two dało nam gorącej herbaty... z

koniakiem!
I to było najgorsze, co mogli u-

czynić. Chcielj wprawdzie jak najle­
piej. lecz nie przewidzieli, że gorąca
herbata i koniak rozgrzeje nas

pię-
nie

becnej w całym zasięgu władz prze­
myskich czynione są ostatnio przygo­
towania do wznowienia działalności

dalszych zespołów, które w sumie di-
dzą imponującą liczbę sekcyj i tym
samym w niedalekiej przyszłości
przemyski Auton. Podokręg — pod
względem liczebriym klubów — zali­
czać się będzie do jednego z najsil­
niejszych w kraju!

PIĘŚCIARZE PRZEMYSCY PRZY­
STĘPUJĄ DO PRACY. Trudności z u-

zyskaniem odpowiedniego obiektu dla
organizacji zawodów bokserskich w

Przemyślu, były dotąd istotną przy­
czyną dziwnej ciszy na ringach. O-

becnie, dzięki usilnym staraniom za­
rządu rzemieślniczego K. S . Błyskawi­
ca z prezesem ob. Michniewskim na

czele, trudności te są usuwane.

Pierwszy występ pięściarzy rzemieśl­
niczego K. S. Błyskawica przewidzia­
ny jest wkrótce. Jako przeciwnicy
brani są pod uwagę przede wszystkim
bokserzy J. K . S .-u z Jarosławia, ha

drugim zaś planie cukrowni przewor­
skiej.

NOWI SĘDZIOWIE PIĘŚCIARSCY
W PRZEMYŚLU. Ob, mgr. Radwań­
ski Leopold i ob. Grocholski Eugen­
iusz, wielce zasłużeni działacze na ni­
wie sportu, mianowani zostali ostat­
nio sędziami pięściarskimi. Zauważyć
wypada, iż w ub. sezonie biak sę­
dziów kwalifikowanych miejscowych, •

dawał się dotkliwie we znaki.
POLONIA POSIADAĆ EĘDZIE JUŻ

WKRÓTCE WŁASNE LODOWISKO.
Prace przy budowie własnego lodowi­
ska Polonii są w pełnym toku. Lo­
dowisko to dzięki położeniu niemal
w centrum miasta cieszyć się będzie
zapewne olbrzymią frekwencją i
wpłynie w niemałym stopniu na

wzmożenie aktywności łyżwiarstwa,
szczególnie w rodzaju hokeja.

BRAK INICJATYWY WŚRÓD
PING-PONGISTÓW PRZEMYSKICH.
Gdzie leży przyczyna tego smutnego
objawu? Sądzimy, że w zbyt wygóro­
wanej cenie piłeczek i trudności w

ich nabyciu. Wydaje się nam, że stan
taki na dalszą metę w rezultacie mo­
że spowodować zupełny zanik ping-
pongu w Przemyślu.

HOKEIŚCI CZUWAJU PRZEMY­
SKIEGO JADĄ DO KRYNICY. Jak
się dowiadujemy, hokeiści Czuwaju
przemyskiego wezmą w bież, sezonie
udział w mistrzostwach hokejowych

'

przewidzianych w Krynicy. W związ­
ku z tym czynione są usilne przygo­
towania dogodnej obrony swych
barw na szerszej arenie sportowej.
Liczni sympatycy hokeistów-harcerzy
są dobrej myśli, iż przemyślanie nie

sprawią zawodu.
WYSTAWA PAMIĄTEK T. S. PO­

LONIA W centralnym punkcie mia­
sta czynione są obecnie końcowe pra­
ce nad urządzeniem wystawy części
odnalezionych pamiątek ■jednego z

najstarszych w kraju towarzystw
sportowych Polonii przemyskiej. —

Z uwagi na oryginalność eksponatów,
wystawa ta budzi szczególne zainte­
resowanie wśród sfer sportowych. O-
gólnie sądzono, iż te o ogromnej war-

tośai pamiątkowej nagrody paclły o-

fiarą wojny. Dzięki jednak troskliwej
opiece i szlachetności sympatyków
Polonii, większa część została już od­
naleziona.

BYŁY MISTRZ ŚWIATA W PING-
PONGU BARNA — wraca po 7-let-
niej przerwie do czynnego życia spor­
towego i ma wziąć udział w między­
narodowych mistrzostwach Francji.

TERESA POKONAŁ W FINALE
MISTRZOSTW Czechosłowacji
w stosunku 3:1, zapewniając
tym samym tytuł najlepszego
pongisty Czechosłowacji.

MECZ POMIĘDZY DWOMA
SILNIEJSZYMI drużynami grupy cie-

Siara
sobie
ping-

NAJ-

wprawdzie w szatni, po wyjśćilu jed­
nak na boisko, w mokrych koszul­
kach, szalejący zimny wicher i chla­
pa dobije nas.

Był moment, że patrząc na prze­
marzniętego Martynę, nie poznałem
go, tafk był zmieniony. Oczy wpad­
nięte, posiniały j trzęsący się z przej­
mującego wiatru, stał w miejscu, i
gdy pilika idąc na niego — odbiła

się od jego czoła — nie poruszył się
ani o krok.

Na piętnaście minut przed końcem,
nasz środkowy napastnik Smoczek —

uoiekł po prostu z boiska. Tak mu

było zimno. Złapał go» już daleko
poza bieżnią, j sprowadził z .powro­
tem kapitan drużyny Sperling.

Prosiliśmy sędziego, aby bez wzglę­
du na niekorzystny dla nas wyniik
(Czesi wyrównali j strzelili zwycię­
ską bramkę), skończył ten makabry­
czny mecz.

Arbiter spotkania, sam przemarz­
nięty. cłiciał pójść nam na rękę, ale
Czesi nie zgodzili się.

Po zakończeniu meczu, najwięk­
szym zmartwieniem naszego kierow­
nictwa było utrzymanie naszego
zdrowia w porządku. Masaże, gorąca
kąpiel i dopiero... koniak na gorą­
co — przywróciły nas do równowagi
fizycznej.

Bankiet po tym meczu był podob­
ny pogodzie, jaka nam w spotkaniu
towarzyszyła.

W tym samym czesi® rozgrywa!
Kraków mecz międzypaństwowy z

Brnem.

Wygrał'go w stosunku 1:0. — przy
podobnej pogodtzie i równie fatal­
nych warunkach.

Była to pewnego rodzaju osłoda dla
nas. (C.d. n.)

szyńsko-bielskiej TS Piast (Cieszyn)
i Beskid (Andrychów) zakończył się
zwycięstwem drużyny cieszyńskiej w

wysokim stosunku 9:0.
W MISTRZOSTWACH CZĘSTO­

CHOWY PROWADZI w grupie I-szej
Skra przed CKS-em, w grupie II-giej
AZS przed Marymontem.

NA SLĄSKU — W GRUPIE RYB­
NICKIEJ PROWADZI w pierwszej
rundzie KS Elektro (Łaziska Górne)
przed KS Silesia (Rybnik).

ZAWODY MIĘDZY KS ELEKTRO­
WNIA (ŁÓDŹ) i BIELARNIĄ (Kalisz)
zakończyły się zdecydowanym zwy­
cięstwem łodzian, u których nalep-
szy był Bednarek. Drużyna Elektrow­
ni jest najpoważniejszym kandydatem
na zdobycie tytułu mistrza okręgu
łódzkiego.

PONIŻEJ PODAJEMY TABELKĘ
MISTRZOSTW KRAKOWA w tenisie
stołowym, nie uwzględniając
z meczu AZS—Groble:

wyniku

gier pkt. śts.
CracoTia 9 9 80:1
H.K.S. 9 6 38:43
Krakus 10 5 46:54
Groble 8 4 36:37
Prądniczanka 9 4 33:48
A.Z.S. 8 2 30:42
Wisła 8 2 25:47
Garbarnia 5 1 20:25

KOŃCADOW DOBIEGAJĄCYCH
ROZGRYWKACH O MISTRZOSTWO
A-KLASY spotkają się w sobotę:
HKS—Groble, Prądniczanka—Wisła,
Cracovia—AZS, Groble—Krakus, i w

niedzielę: Cracovia—Groble, HKS—
Prądniczanka, Wisła—AZS i Groble—
Garbarnia.

DOROCZNE WALNE ZGROMADZE­
NIE KS. CRACOVIA odbędzie się w

niedzielę dnia 15 grudnia 1946 r. w

sali Błękitnej kina Świt II. p . Wejś- ,

cie od ulicy Zwierzynieckiej — o

godzinie 9.30 w pierwszym terminie,
a w razie braku kompletu o godzinie
10-tej.

Na podstawie § 13. Statutu Człon­
kowie Klubu winni składać wnioski
na Walne Zgromadzenie na ręce Za­
rządu (ul. Smoleńsk 16) na piśmie
najpóźniej na 7 dni przed terminem

Zgromadzenia.
Zarząd KS. Cracovia

Jednak Archacki
zamiast Klimeckiego

Sprawa udziału w reprezentacji bok­
serskiej Polski na mecz ze Szwecją
Kiimeckiego, która tyle wywołała w

prasie dyskusji, znalazła ostatnio swój
finał.

KUmecki bowiem, mimo wezwania
nie zjawił sie na obozie w Poznaniu,,
motywując swą absencje choroba.

Kapitan związkowy PZB, ob Su-

szczyński, wobec teqo faktu zmuszony
został wyznaczyć na wakujące stano­
wisko w wadze ciężkiej, zawodnika
„Grochowa” — Archacklego.

Archacki ‘

w Gdyni.
Drużynie

charakterze
trener PZB

spotka sie z reszta ekipy

polskiej, towarzyszy w

sekundanta, popularny
— Feliks Stamm.
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P. T . Czytelników, że numer świąteczny

„Ćcfta JCcaftaoia"
iHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiuiiM

ukaże się zwiększonej objętości
i zwiększonym nakładzie.

Ogłoszenia do tego numeru które ukażą się w ozdobnej
szacie graficznej, przyjmuje się fc dnia 21 grudnia h. !*.

dESKHWA TABELA WYSIAKTCK
ll-gi dzień ciągnienia

Wygrane pa 100.000 zł. NrNr 41519
48751.

Wygrane po 50.000 zł. NrNr 32995
52763 63893.

Wygrane po 20.000 zł. NrNr 402
8180 16412 46270 66665 81897 85S71
92954.

Wygrane po 10.000 zł. NrNr 14001
17525 21440 2250835570 36465 38430

38760 40709 4266043075 44685 45330
45748 54452 5597258259 64063 '73131
74124 78088 78512S0609 85303 85395
86817 87523 8896290256 92282 92943
94974 95460 9676198144.

Wygrane po 5.000 zł. NrNr 1044
2052 3601 10912 11986 15324 18412
21285 22478 23123 32934 33433 34619
36836 36919 37173 37448 38097 38829
38850 40009 42182 43407 44642 45185
46122 47962 48699 49276 51117 51874
52371' 53557 53680 58047 58391 60486
60897 62665 63012 63949 65768 71744
71753 73667 73894 75346 79981 89735
90021 90748 92266 92273 92566 94631
95895 96599. !•■

Wygrane po 2.000 zł. NrNr 8Ż8
■ 1655 2449 2490 3097 559 660 800

5271 6336 538 876 7366 9358 541 851
10804 944 11922 13268 378 691 14141
288 783 15974 16785 868 20809 21283
21858 22344 418 24866 912 26369 606
918 28034 467 867 31094 211 841 878
32247 551 628 747 839 33139 34542
703 35376 490 639 640 36189 461 883
38502 39901 41558 864 42145 42284
43007 031 160 423 520 614 44162 276
279 458 819 45059 155 355 974 46988
47065 233 413 485 832 892 48579 951
970 49875 50905 51175 922 52959
53456. 55648 56059 061 150 841 57403'
487 58059 193 597 619 749 59796
60652 61114 765 891 62757 63130'
64159 65626 66496 893 67522 70000
470 990 72693 918 73814 74962 993
75084 471 76223 801 974 77003 714
78313 523 815 79350 736 946 973
80180 645 778 81768 804 82140 467
497 976 84653 770 85226 822 86153
193 262 87906 88778 89725 901 90087
204 349 92954. 93448 9.4885 95479
97409 458 ' 813 98302 561 852 970
99762 919

Wygrane po 1.500 zł. NrNr 1137
3065 492 756 4372 485 825 76 5111
314 467 6209 564 868 935 7057 252
825 8015 400 573 897 9036 844 65
10117 542 11117 205 318 28 443 518 95
610 711 866 12241 373 474 689 753
13260 352 490 997 14198 540 68 617
186789788151242863747842
16003 357 587 755 17145 210 764 991
18182'831 19508 20208 233 421 21223
409 661 748 24410 921 25351 778 892

#26156 280 418 617 834 901 35 27371
. 554 811 28160 68 381 918 29'271 393
'30171 302 521 801 87 31007 184 225

Dalszy ciąg wygranych po 1

SV ej K asy 48 Loterii
33 91 314 492 659 837 935 32119 27
234 389 511 729 75 78 966 33062 73
84192633781881)92028395360
'34149 874 35022 420 61 88 588 650
705 881 945'36473 724 37022 26 68
489 38009 353 93 643 88 702 856 62
39083 325 958 89 40188 345 87 539
77 736.61 817 41113 210 80 97 372
547 658 93 715 863 42009 79 347 567
967233453784324370605820
44117 410 529 74 45002 227 97 389
447 91 691 715 20 29 46006 016 113
364 85 436 618 640 734 971 47208 562
655 758 79 874 923 48076 77 85 142
712044641573293490313474588
710 815 911 27 62 50207 782 98'9
51022 89 449 617 52248 388 53102 207
787 836 54116 61 395 464 492 740 51
953 55177 93 415 41 71 93 56075 221
534 67 684 98 992 57600 817 927 47
58084 294 399 695' 886 904 59453
543 726 45 60577 893 61099 189 253
81 424 78 590 806 81 62255 308 440
561 63441 46 671 878 64057 295 405
602 983 66051 851 97 968 66117 262
462 566 89. 790 800.934 62 67227 328
454 500 601 867 962 .90 94 68005 38
124 218 479 505 747 69104 40.61 79
87 366 492 99 727 974 70074 119 81
938 71056 602 34 849 936 72014 426
773 73201 366 401 659 89 809 995
74404 55 74 671 730 75234 514 40 53
76039 276 958 -77091 366 88 78034 490
744 856 79245 349 69 439 560 807 44

'938 80307 85 539' 842 81055 218 456
620 960 82127 30 84 393 705 52

83143 255 895 84127 45 233
413 817 85371 411 704 926 86136 51
253 397 781 877 87067 268 618 736
953 88121 236 330 530 50 659 95 998
89506 665 825 32 36 908 51 90155 56
254 91343 509 863 92033 81 272 76'0
865 74 93159 274 331 505 671 94024
701182752087586952103731433
70 412 14 67 532 ST7 96090 282 551
72 983 97260 335 557 85 706 892
98313 28 424 579 726 99487 554 636
37 715 27 99752.

Dalszy ciąg wygranych po 1000 zł.
13045 100 75 76 92 203 442'453 502
346172970257915172614050
223 90 94 377 489 643 710 750 63.

15036 89 166 333 53 70 432 644 83
808 52 92 958 16140 268 82 390 611
596873997476284807455962
91028170597924856843144996
5156334289716868576598396
18080 187 297 339 69 574 819 21 55
19013 83 221 374 502 45 49 600 91
742 823 904 20056 95 161 283 325 66
491 601 782 833 998 21045 140 215
408 573 804 34 86 931 63 22182 314
57 59 574 611 736 64 924 23026 65
135455022639673366666273
88 89 837 926 24481 569 89 727 836
61 25024 48 61 191.

.000 zł podany będzie jutro

WYTWÓRNIA CHEMICZNA „UNION" WOLME PGSAOY

UCZENICA do fryzjeTstwa potrzebna zaiaz.

Kraków, Limanowskiego 3. ,,Jasia"
513-gpoleca

ULTRAMARYNA
w paście z zapa­
chem, Farbka do

bielizny w torebkach

1 dkg., Papier ultra­
marynowy do bieli­
zny (Bengal), Klej
szewski do skór

„AGO"

poleca

APRETURA
do filców, lakiery,
Nitrocelulozowe do

rowerów i metali,

Lakiery i emalie

„LOVE"
do paznokci,
ZMYWACZE

do paznokci

Wyłączna sprzedaż

iiiiiilllillllillflfiBlIIIUIllllllillililllllliliiGllllilllllllllllllM

to Krakowie, Stradoia 1*
Telefon 551 ••Sb.

fWOiU! DROBNI DOSTAWCY

Wta FM9S9W „fOM
OKRĘGOWY ODDZIAŁ W KRAKOWIE

uL Szczepańska 2.

Płacąc najwyższe ceny! Płacąc najwyższe ceny!
426-g

Piękne podarunki ze złota — srebra,
zegarki markowe, papierośnice, puder-
niczki, naszyjniki, obrączki, nakrycia
srebrne i t. p . poleca na gwiazdkę

MAGAZYN
ZEGARMISTRZOWSKO-JUBILERSKI

KRAKÓW, UL . STAROWIŚLNA 29.
telefon 537-72

Kupno złota i srebra 511-g

Zegarki, łańcuszki,
pierścienie złote oraz srebrne ;

wyroby sprzedaje najtaniej:
Zegarmistrz

GAJEWSKI-
KRAKÓW, STAROWIŚLNA 26 £

SKÓRY FUTERKOWE SUROWE

zajęcze, królicze, baranie, kozie

i inne

z wyjątkiem źrebaków i cieląt

fiemasasjte
Eiwrtowt® S stówom!®

BMa iMig-oani JOOEilF raOw, szpitalna 38

ZAWIADAMIA, źe z roipsrsądzefflfa Wta«8z, z dniem 16. XII.

wszystkie lokale dancingowe będą otwarte tylko do

— W związku z powyższym początek dancingu o jj®4z. —

Początek programu punktualnie o g. 8-mej.
WSTĘP WOLNY.

Czz jesteś już Ki®!® TCK?

POTRZEBNA panienka do pomocy ubierania
lalek natychmiast. Warszawska 7 m. 29.

514-g

kupn&
GLICERYNĘ, stearynę, lanolinę, olbrot, olejki

perfumeryjne, kupuję; Kraków, tel. 595-23.

300-g

KUPIĘ maszynę do pisania, liczenia,
ocena maszyn F-ma ,,Mechanika"
Szewska 22.

Kraków,

ZGUBY-KRADZIEŻE

ZGUBIONO zaświadczenie rejestracji wyd<
przez R. K. U. Wadowice. Brzeziński Jan

Wielkie Drogi, pow, Wadowice. 5(

R&ŻNE

ELEKTRO-pracę wykonuje, elektryczne
piety choinkowe — ceny najniższel
Jankiewicz Kraków, Dietla 51. Tel.

CHIROMANTKA wykłada karty. Osób zaginio­
nych losy kabałą tatarską. Starowiślna 4£
m. 1. 506-ki

SZESNASTEGO rozpoczynam prz
kurs tańców Wieczysty, Kraków,
73.

„AG0M KLEJ DO SKÓR
jakości przedwojennej

Wytw. Cham. „UN
' O N“

Kraków. Cystersów 11. — Tel. 555 -75
480-kr

SConfekcjf damską
najnowsze modele sukien

na sezon 1946/47

poleca
WŁ SZPiNETEROWA a
KRAKÓW — ULICA WISLNA 10. J

©.&s?4jczZii zScZe, sygnety
ta.źźciisz&i, zegantit

sprzedaje najtaniej
oraz kupuje złoto, srebro

ZEGARMISTRZ

Kraków, Stradom Nr. 23
I-sze piętro. “

...... .....................

Kraków, ulica Floriańska 35
(róg Sw. Marka),

poleca
na prezenty Mikołajowe 1 Gwiazdkowe:

bieliznę damską i męską, szale, pończo*

chy. skarpety, krawaty, szlafroki, pan­
tofle poranne — w dużym wyborze.

351-g

Zawiadomienie!
iiioiiiiiiiiiniiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiijnuiiiiiiiiiiiiu

Administracja „E CHO

KRAKÓW A“ zawiadamia,
źe Redakcja i Administra­
cja po przeprowadzeniu
znajduje się przy ul.:

Starowiślnej 4, II p.

Redaktor Naczelny przyj­
muje od godziny 15—16.

B. RAJTONOW

W tej samej chwili poczuł ostry ból między oczyma.
Heinz podskoczył, wyrwał z rąk swego konwojenta mau-

‘

ser, uderzył partyzanta po głowie i skrył się w ciemno­
ściach.

VII.
Przed ogromną mapą stał Rummel i siwawy pułkow­

nik — szef sztabu armii. Pułkownik wodził po mapie dużą
laską, wyjaśniając Obersturmbahnfuhrerowi sytuację na

fronei e.

— Dla scharakteryzowania sytuacji trudno jest zna­
leźć optymistyczne sądy... — mówił powoli, dobierając
słowa.

Rummel zrozumiał zastrzeżenia pułkownika.
— Proszę się nie obawiać i mówić po prostu, — rozka­

zał uśmiechając się kwaśno.
— Jeśliby spojrzeć prawdzie prosto w oczy — mówił

już z większą odwagą pułkownik — to trzeba przyznać, źe

sytuacja jest groźna. Wykorzystawszy umiejętnie słabe

miejsca naszej obrony — laska przesunęła się w górę ma-

Py — i blokując poszczególne ufortyfikowane punkty, so­
wieckie oddziały pancerne i kawaleryjskie przeszły tej no­
cy sześćdziesiąt kilometrów po równej, przeciętej liniń
kolejową, drodze, i znajdują się obecnie w odległości 47 ki­
lometrów od Naftogrodu.

W korytarzu rozległy się głośne kroki, podniecone gło­
sy, a potem stanowcze pukanie do drzwi.

— Raczył się pan zjawić? — rozdrażnionym głosem
zawołał Rummel, ujrzawszy wchodzącego Jakowlewa. —

Gdzie pan przepadł, Launitz? Doszedłem do wniosku, że
i pana zabili partyzanci.

— Na rozkaz dowódcy towarzyszyłem mu w podróży
wzdłuż linii frontu — z szacunkiem odpowiedział Ja­
kowlew.

Rummel zarumienił się z radości.
— Gdzie on?... Mówże człowieku!
— List od pana generała, — i Jakowlew oddał mu kar­

tkę Seherwitza.
Rummel przeczytał ją i odetchnął z ulgą:
— Dzięki Bogu! Niepokoiłem się poważnie o los gene­

rała — Rummel zwrócił się do pułkownika: — Rozkaz
04/222 obowiązuje nadal! Chodźmy do sztabu. Wrócę za­
raz, Launitz!

Jakowlew pozostał sam. „Tak więc rozkaz obowiązuje
nadal! — pomyślał. — Gratuluję, panowie Niemcy!* 1

Za ścianą rozległ się hałas, podniecone głosy: „Gdzie
jest pan Yon Rummel?**

, „Trup szofera!* 1, „Szofer zabity**
..

Auto generała* 1... — po czym rozległ się znajomy głos
Rummla: „Otoczyć gmach!* 1 — drugi głos odpowiedział;
„Otoczony! Herr Obersturmbahnfuhrer**

.

„Pal licho. Znaleźli trupa szofera Launitza?**
— pomy­

ślał. — „Eh, Mietielica, zgubiłeś ty mnie!**

VIII.

Kapitan Saweljew słuchał z uwagą profesora Kuznie-
cowa.

Opowiadanie zbliżało się ku końcowi:
— Z Naftogrodu pomogli mi uciec partyzanci — mó­

wił profesor. — Początkowo odstawili mnie do sztabu od­

działu partyzanckiego, stamtąd samolotem do sztabu fron­
tu,.. Stary, jestem, niedługo już będę żył —' zakończył. —

Mam jednak nadzieję, że uda mi się uścisnąć dłoń towa­
rzysza Jakowlewa, mężnego oficera i człowieka o wspania­
lej duszy!

— Jakowlew? — zapytał Saweljew — czy nie wiecie
przypadkowo jak ma na imię?

— Leonid Mikołajewicz.
Saweljew wydobył z szuflady biurka dokumenty are-.

sztowanego Launitza.
— Tak jest! — ze zdenerwowaniem powiedział kapi­

tan. — Jakowlew Wpadł w ręce Niemców. Z jego dokumen­
tami przysłali nam na tyły tego Launitza — wyjaśniał
profesorowi.

Kuzniecow ze zdziwieniem spojrzał na Saweljewa:
— Czy Jakowlew zginął? — zapytał ledwo dosłyszal­

nym szeptem, — A może żyje i Niemcy znaleźli jego do­
kumenty przypadkowo? — zapytał z nadzieją w glosie ka­
pitana.

— Wątpię, profesorze, tacy ludzie jak Jakowlew nie

gubią dokumentów! — Nie denerwujcie się, profesorze, za

chwilę wyjaśni się wszystko. Jeżeli Launitz przyznał się do

dywersji, powie nam prawdę i o losie Jakowlewa.

Saweljew podniósł słuchawkę telefonu:
— Przyprowadzić aresztowanego Launitza! — spojrzał

na zegar-ścienny i dorzucił: — na godzinę 22-gą.
Profesor nerwowo przechadzał się po pokoju, spoglą­

dając niecierpliwie na strzałki zegara. Nie mógł doczekać

się przyjaciela Launitza. Co zrobili Niemcy z jego zbaw­
cą, z Jako wlewem?

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Kupiectwo na nowej drodze
Święto kupców polskich w Gliwicach

(Od specjalnego wysłannika)
W doroczne święto kupiectwa

polskiego w dn:u 8 grudnia od­
była się w Gliwicach w sal; tea­
tralnej Gimin. ii Liceum Handlowe­
go przy ul. Koz elskiej uroczysta
akademia, przy licznym współ­
udziale kupców, uczniów szkoły
oraz zaproszonych gości.

Przemówienie powitalne wygło­
sił dyr. Sanech, po czym w imie­
niu Stów. Kupców Polskich głos
zabrał prezes Maciejowski, pod­
kreślając znaczenie tego św.ęta
dla kupiectwa oraz związek Sto-

i warzysze-nia ze szkołą i Liceum
Handlowym, które kształcą przy­
szłych fachowców. Prezes Macie­
jowski mocno potępił tych, którzy
swój zawód uprawiają

Kilka prawd.
: o których

warto

pamiętać
I. Rozwój polskiego przemysłu włó­

kienniczego możliwy jest jedynie
przy zapewnieniu importu surowca za­
granicznego; bawełny, lnu i juty.

II. Umowy handlowe z ZSRR, za­
warte w latach 1944—1946 zapewnia­
ją pokrycie w znacznej mierze zapo­
trzebowania naszego przemysłu włó­
kienniczego na surowiec tekstylny.

III. W roku bieżącym otrzymaliśmy
bawełny 30.400 ton, lnu i pakuł 11.500
ton.

Ta ilość surowca pozwała wyprodu-
dukować: 151.000 .000 m. b . materia­
łów bawełnianych, 46.480.000 m. b .

materiałów lnianych.
W roku bieżącym wyprodukowali­

śmy 195.000 .000 m. b , z czego 80%
z surowca radzieckiego.

IV. Utrzymuje się wciąż mylne
przekonanie, jakoby olbrzymia więk­
szość tkanin, wyprodukowanych z su­
rowca radzieckiego była wywożona
do ZSRR. Tymczasem z wyproduko­
wanych w br. tkanin bawełnianych
wyeksportowano do ZSRR 14.500.000

Za nadużycie—obóz pracy

Kierownik administracji i kierownik techniczny
dzielili zyski miedzy sobo—

Delegatura Komisji Specjalnej
w Bydgoszczy rozpatrywała spra­
wę Władysława Wolnikowskiego,
kierownika adm nnstracyjnego o-

raz Teofila Pokojskiego, kierow­
nika technicznego przedsiębior­
stwa naprawy samochodów i ka­
roserią w Grudzi ądzu. W toku roz­
prawy udowodn.ono im nadużycia
(na szkodę skarbu.państwa, sięga­
jące ok. 2 mil. zł. Nieuczciwi u-

nędnicy „zyski" te osiągali dro­
gą naprawy nabytych przez nich

Z wizytą w Łowiczu
Rząd Jedności Narodowej i partie

bloku wysiłek swój kierują w pier­
wszym rzędzie na odbudowę kraju.
Namacalne wyniki tego obserwujemy
nie tylko w centrach przemysłowych,
ale i, na odcinku wiejskim

Praca na tym odcinku wre coraz

intensywniej. Powiat łowicki ma

do zanotowania dwa plusy: względnie
małe zniszczenia wojenne i energicz­
nego,-trzymającego rękę na pulsie —

starostę. Mówię względnie małe zni­
szczenia. gdyż zniszczenia są. Kilka
wiosek zostało spalonych prawie w

90 proc., sporo mostów wyleciało w

powietrze, w samym mieście Łowiczu

sporo domów uległo zniszczeniu.

Należy, podkreślić w elki spadek
pogłowia zwierzęcego, dzisiaj prawie
wyrównany w 100 proc., a jeżeli cho­
dzi o trzodę chlewną bodaj przewyż­
szający stan przedwojenny. Wraz z

poprawiającą się -sytuacją gospodar­
czą mamy do zanotowania spore wpły­
wy podatkowe. Samorząd wyrównał
zaległości wobec Skarbu Państwa i
Woj. Urzędu (w sumę przeszło 700
tys. zł.) . Wydział Powiatowy posiada
w kasie około 3 mil. zł. Wpływy po­
datkowe — niestety — zawdzięczać

W SPOSÓB NIEZGODNY
Z ETYKĄ KUPIECKĄ
I POJĘCIEM O UCZCIWOŚCI,
zaznaczając, że kupiec, który do­
puści się nadużycia — powinien
być skreślony z listy członków.

W zw ązku z przemianami spo­
łecznymi i nową drogą naszego
kraju — przed kupiectwem stoją
ważne zadania, przede wszyst­
kim uzdrowienie stosunków, wy­
paczonych wojną i okupacją.

W im enu Rady Rodzicielskiej
przemawiał ob. Krupa, przypomi­
nając trudności, z jakimi walczyła
szkoła handlowa, nim doszła do

dzisiejszego rozkwitu. Dzięki o-

fiarnośoi kupców gliwickich za-

metrów tj. 7,5%, pozostało ną rynku
wewnętrznym, lub na eksport gdzie­
indziej 180.500.000 m, tj. 92,5%.

Tkanin wełnianych w r. b . wypro­
dukowaliśmy 12.744.000 m, wywieźli­
śmy do ZSRR 8534)00 m, tj. 8,7%.

Konfekcji różnego rodzaju w br.

wyprodukowaliśmy 11.147 .000 par,
wywieźliśmy do ZSRR 1.311.000 par,
tj. 11,6%.

Eksport tekstylii z Polski do ZSRR
nie przekracza lO’/o. Natomiast import
surowca tekstylnego z ZSRR pokrywa
80% zapotrzebowania naszego prze­
mysłu włókienniczego.

V. Obrót uszlachetniający w tej
gałęzi przemysłu, w wymianie ze

Związkiem Radzieckim, polegający
na imporcie surowca, a wywozie go­
towych tkanin, wyprodukowanych z

tego surowca, przynosi polskiemu
gospodarstwu narodowemu poważne
korzyści. Surowiec radziecki umożli­
wia produkcję na szeroką skalę, a

przyczynia się do 1) zatrudnienia se­
tek tysięcy rąk robotniczych i 2) za­
opatrzenia rynku wewnętrznego w

niezbędne tekstylia.
VI. Na pokrycie zwiększającego

się zapotrzebowania na surowce tek­
stylne, powodowanego wzrostem pro-
dukcji w latach 1946—49 przewiduje
się odpowiednio zwiększony import
surowca włókienniczego, zarówno ze

Związku Radzieckiego, jak z innych
krajów.

samochodów poniemieckich, przy
użyciu materiału i narzędzi, sta­
nowiących własność przedsiębior­
stwa, jak również korzystając z

pracy zatrudnionych tam pracow­
ników. Samochody te sprzedawali
oni bez zaksięgowania, dzieląc
między sobą uzyskany „dochód".
Na wniosek delegatury bydgoskiej
Komisja Specjalna postanowiła
skierować Wolnikowskiego na 2
lata, a Pokojskiego na rok j 6

miesięcy do obozu pracy.

należy w dużej mierze sprężystości
administracji, a nie dobrej woli płat­
ników, Ujawnia się tutaj destrukcyj­
ny wpływ PSL-u, tak jak ujawniał
się w oddawaniu świadczeń rzeczo­
wych i jak ujawnia się jeszcze przy
Daninie Narodowej,

SPRAWA PRZYDZIAŁU
DRZEWA DLA WSI

Chłopi skarżą się, że dostali za ma­
ło drzewa przydziałowego. Poza przy­
działem wieś zakupiła 18 tys. m .

sześć, drzewa wartości około 100 mii.
zł. Wartość innych materiałów budo­
wlanych oceniają tu na drugie 100
mil. zł. a za pośrednictwem Spółdziel­
ni rozprowadzono tylko 20 proc za­
potrzebowania. W drzewo zaopatruje
się wieś prawie wyłącznie ze źródeł

prywatnych j spółdzielczość n:e mo­
że regulować cen drzewa tak, jak
reguluje ceny innych materiałów bu­
dowlanych.

Słyszałem skargi na taki stan, gdyż
przecie źródłem zakupu drzewa są

lasy państwowe. Zainteresowane
czynniki winny wejrzeć w te sprawy.
Inicjatywa prywatna nie może się za­

kupiony został dla szkoły sprzęt,
przybory szkolne, maszyny do pi­
sania itp Dziś szkoła liczy 900
uczniów i rozwija się coraz lepiej.

Na zakończenie przemawiał dyr.
Zjedn. Przemysłu Chem cznego,
który sprawuje patronat nad
szkołą.

Po części oficjalnej nastąpiła
CZĘŚĆ ARTYSTYCZNA

wykonania przez uczniów i u-

czenice Gimnazjum i Liceum Han­
dlowego Program obejmował tań­
ce, recytacje, grę na akordeonie
i występy chóru. — Wykonano
utwory Chopina, Moniuszki, Or­
łowskiego, — wiersze Tuwima i
Słon msikiiego. Popis uczniów przy­
jęty został z wielkim aplauzem i
stanowił miłe urozmaicenie święta
kupieckiego.

A. O.

Rozgromienie bandy
rabunkowej

(RAP) W Marianowie pow. Rawa
Mazowiecka kilkuosobowa banda do­
konała napadu rabunkowego.

Natychmiastowy pościg władz bez­
pieczeństwa doprowadził do ujęcia 3
bandytów uzbrojonych w automaty,
pistolety i grąnaty.

Uciekający bandyci ranili jednego
ze ścigających funkcjonariuszy Bez­
pieczeństwa Publicznego.

. ................................... ,i - ■i■■

Nie powtórzymy błędów
sanacyjnych polityków

na

100

kraju
o postępach odbudowy
lacji życia. Oczywiście,

♦
Coraz więcej samochodów
coraz lepszych szosach

W r. 1949 wyprodukujemy
tys. rowerów

♦

Stopień motoryzacji
świadczy o

i normalizi
są potrzeby bardziej alarmujące
opiriiię, ale w epoce motorów nie
można lekceważyć sprawy moto­
ryzacji. Wiemy coś o tym, choć­
by po ujemnej w skutkach próbie
zlekceważenia tej produkcji w la­
tach „międzywojennych", a zwła­
szcza w dobie sanacji, kiedy to

kursowało wśród czynników ofi­
cjalnych powiedzonko o... roli o-

bronnej złych szos (!)...
Toteż pielęgnowaliśmy wów­

czas kawalerię, sądząc, że to, co

zdawało egzamin w poprzedniej
wojnie światowej, okaże się wy­
starczające w dwadzieścia pięć lat
później.

Obecnie nie powtórzymy tych
błędów! Zresztą, nię idzie tu tyl­
ko o konieczności czysto wojsko­
we, o zagadnienie obronności kra­
ju. W dobie pokoju j pracy nad

odbudową życia powojennego —

motoryzacja ma ważną
do spełnienia.

Przemysł samochodowy
ga ogromnych wkładów,
dopiero w, r. 1948 przemysł meta­
lowy będzie mógł się zająć pro-

funkcję

wyma-
Toteż

mieniąc w g.angsterstwo. Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej rozprowadził
wśród całkowicie spalonych 1500 m.

sizieść. drzewa.

KONKRETNE OSIĄGNIĘCIA
Ze znaczniejszych osiągnięć w dzie-

dz nie budownictwa manny do zano­
towania:

Budowa szpitala, olbrzymiego gma­
chu, zaczętego jeszcze w r. 1939, bu­
dowa mostów gruntowny remont 7
kl. szkoły powszechnej, budowa gim­
nazjum w Zdunach, uruchomienie Pań­
stwowych Zakładów Samochodowych
w Głównie, budowa i uruchomienie
2 bibliotek publicznych i zainstalo­
wanie tysiąca radioodbiorników i zra-

diofonizowanie 85 wsi, elektryfika­
cję 75 wsi, uruchomienie Powiatowej
Lecznicy Weterynaryjnej, założenie 5
ośrodków zdrowia t stacji opieki nad

matką i dzieckiem.
Na podkreślenie zasługuje praca za­

rządu miejskiego na odcnku odbudo­
wy: mimo ciężkich warunków finan­
sowych wyremontowano własnymi
siłami 2 szkoły powszechne, przepro­
wadzono gruntowny remont pieca w

cegielni, wyposażono całkowicie czy­
telnię 1 bibliotekę miejską. Oko prze­
chodnia cieszy piękny pomnik wdzię­
czności dla Armii Czerwonej na Ryn­
ku.

Nowa ofiara NSZ
Huta Turabińska

Furia nienawiści niszczy wieś
(K) Jeszcze trwa akcja pomocy dla

wsi Kuniaków (woj. lubelskie) dla
nieszczęsnych ofiar zbirów NSZ-ow­
skich. a już znowu nowe nieszczęsne
ofiary wołają o pomoc i pytają dlacze­
go i za co spotyka ich męka?

Oto Huta Turobińska, malutka wio­
ska w pow. krasnostawskim stała
się areną „wyżywania się" metoda­
mi jakich SS-owcy nie powstydziliby
się...

Na początku grudnia br. banda,
złożona z 80-ciu ludzi, podzieliwszy
się na dwie partie, zaczęła „obra­
biać" systematycznie wieś. Pierwsza
partia otoczyła urząd gminny, gdzie
właśnie odbywało się zebranie i ster­
roryzowawszy zebranych wzięła się
do „dzieła". Znęcano się nad obec­
nymi w sposób okrutny, maltretowa­
no, łamano nogi i ręce, a na zakoń­
czenie chlubnej „akcji" — wrzucano

ofiary do pobliskiej sadzawki.

Druga czterdziestka bandytów dzia­
łała w tym czasie gdzie indziej, „u-

żywając"
z domów
nad nimi

dając ich
ki, płacz
po prostu piekielne sceny rozgrywa­
ły się w cichej do niedawna wsi.
Szukano rodzin żołnierzy, milicjan­
tów, a przede wszystkim PPR-owców.
Nie oszczędzono starców i dzieci.
W szpitalu krasnostawskim znajdu-

sobie: wyciągali na dwór
mieszkańców, znęcając się
w sposób straszny i pod-
wymyślnym torturom. Ję-

bitych, wrzaski zbójów —

dukcją' samochodów ciężarowych
i rowerów. W r. 1949 produkcja
tego tak taniego i popularnego
środka lokomocji wyniesie rocz­
ne 100.000!

Oprócz ciężarówek będziemy
produkować ciągniki i maszyny
rolnicze. To jest naturalnie okres
początkowy, po którym nastąpi
nowy etap intensywnej akcji w

kierunku należytego zaopatrzenia
naszej gospodarki w maszyny.

Na Ziemie Zachodnie
skierowane sq ociy świata

0 rabunkowe! gospodarce niektórych osadników

Prasa stołeczna powołuje się na

artykuł, zam eszczony w „Nowym
Wyzwoleniu" przez ks. Antonie­
go Lorenza, który zwrócił uwagę
na rabunkową gospodarkę na Zie­
miach Odzyskanych niektórych
osadników.

Faktem jest, iż trafiają się lu­
dzie, prowadzający tam rozrzutny
tryb życia, są też i tacy, którzy
niszczą drzewostan ogrodowy, u-

żywając go na opał... Zdarzają
się też osadnicy, grający rolę
zaniedbanych i opuszczonych
„wygnańców zza Bugu"... W rze­
czywistości otrzymali oni nieje­
dnokrotnie doskonałe domostwa,
z których nawet nie korzystają
należycie, wprowadzając niekiedy
bydło do izb mieszkalnych.

Należało by pomyśleć o zapo­
bieżeniu podobnym faktom, które
trzeba nazwać dewastacją dobra
społecznego. Na tego rodzaju o-

sadników ogół społeczeństwa wi­
nien starać się wpłynąć drogą,
przykładu i perswazji, a gdy to

nie pomoże, warto by zastosować
środki bardziej radykalne.

Oto, co pisze w związku z tym
warszawski „Dziennik Ludowy":

Metodą najwłaściwszą, obliczo­
ną na lata, jest oddziaływanie po­
przez szkołę, organizacje polity­
czne, społeczne, wojsko itp. Me­
toda ta byłaby wystarczająca,
gdyby rolnictwo Z em Odzyska­
nych nie grało decydującej roli w

naszym planie odbudowy gospo-
natych-

na dużą
darczej, który wymaga
mi astowych wysiłków
skalę.

Wiemy o tym dobrze,
kszość osadników, to

zdrowy i świadomy s

tym radykalniej jednak 'trzeba

wypalać wszelki bakcyl zarazy.
Na winnego dewastacji gospo­

darstwa muszą spaść kary, które

że wię-
element

swej roli,

je się J. Kule! (76 lat), Paweł Łuka­
sik (78 lat), Marta Kryk (60 lat)!
Ciężko rannych jest ogółem 36 osóo.

Wieś po przejściu tej hordy przed­
stawiała widok niesamowity. Musieli
po prostu szaleć w ataku furii. Pogra-
chotaine wnętrza chat, rozwalone pie.
ce, wyrwane futryny — wszystko
świadczy o jakiejś dzikiej nienawi­
ści. Nienawiści do kogo i do czego?
Do tego wszystkiego, co w narodzie
twórcze i postępowe, do tych, któ­
rzy przyczyniają się do odbudowy
kraju.

Rozwalone domy Huty Turobin-
sklej, rannni, wymęczen chłopi, sta­
ra pobita zmaltretowana kobieta

_

wołają o karę dla sprawców, o karę
najcięższą, za krzywdę niewinnych.

Bandyci porzucili towar

zrabowany
(RAP) Banda NSZ-owskich rabu­

siów napadła na spółdzielnię w Bar­
cicach w powiecie nowosądeckim.

Natychmiastowa akcja władz bez­
pieczeństwa zmusiła napastników do

ucieczki, podczas której porzucili oni

cały zrabowany towar i większą ilość

broni.

♦

DOBRANA PARA
W Dusseldorfie została zaare­

sztowana w swoim luksusowo u-

rządzonym mieszkaniu lekarka

niemieckiego obozu śmierci w

Uchtspringe, doktór H. Wesse.
Dr H. Wesse brała udział w

morderstwie 347 kobiet i da eci,
osobiście zaś uśmierciła przez za­
strzyk) i podawanie trucizny w

napojach 80 dzieci rosyjskich, be-
sarabskich i francuskich.

Razem z dr Wesse zaaresztowano

jej męża, również doktora, który
„leczył'' swoistymi, znanym-: hitle­
rowskimi metodami ludzi w obo­
zie Majdanku.

♦

by go odstraszyły. Konfiskata ni­
szczonej gospodarko, obóz pracy,
zorganizowany na terenie mająt­
ków państwowych, skreślenie z

list wyborczych, wreszcie pozba­
wienie pełni praw obywatelskich
winno być stosowane tam wszę­
dzie, gdzie zła wola jest całkiem

wyraźna. ,

Tak, jak społeczeństwo miejskie
oczyszcza się ze swych wrogów,
skierowując ich do obozów pra­
cy przymusowej, tak społeczeń­
stwo chłopskie na Ziem ach Od­
zyskanych powinno wyelimino­
wać ze swego grona tych wszyst­
kich, którzy przez głupotę i złą
wolę, swoim postępowaniem kom­
promitują dobre imię Polaka.

Zamiast ulotek -

4 miliony zeszytów
dla uczniów

WARSZAWA (PAP). W wykonaniu
uchwały Głównego Komitetu Wy­
borczego Bloku Demokratycznego o

ograniczeniu druku ulotek i propa­
gandy drukiem w akcji wyborczej W

związku z brakiem papieru na podrę­
czniki szkolne i zeszyty, komitet W
dniu 7 bm. postanowił z zaoszczędzo­
nych funduszów wydać bezpłatnie
młodzieży szkól powszechnych 4 mi"

liony zeszytów. Zeszyty te będą mia­
ły nadruk „bezpłatny" i zawierać bę­
dą na okładce mapę polską, zesta­
wienie graficzne osiągnięć, jakie da
Polsce plan 3-łetni oraz nadruk: ..za­
miast wydania milionów ulotek —

Blok Demokratyczny ofiarowuje mło­
dzieży szkolnej zeszyty".

Jak się dowiadujemy, Polskie
Stronnictwo Ludowe wystąpiło o 1C0
ton papieru na akcję wyborczą, któ­
ry to papier otrzymało PSL wydaje
swoją odezwe wyborczą nakładen i

miliona egzemplarzy.


